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GEN. BALBO, 
obecnie gubemator Tuntsu, 
zaopH stosunki an~elsli:o­
wł~ :w Afryce p6b1ooa. 

do Poo~i dwa ~ k~~- ..... „„„„ ... „„„„„„ ..... „ ... „„ ... „ ........ „„ ...... liiii.iii.iiiiiiiiiBllla.m„„„„..,. 
nia b. r. -

NAPAD BANDYCKI W ŁO. ZI 
Złoczyńcy pobili ciężko dwie 

pie . r~eźnickim~ poczelll 
kobiety zatrudnione w 
zrabowali 150 złotych 

skle-

Lódź, 31 marca. 
· · (fig) Dziś w nocy, o godz. 12·eJ na 
ulicy Dąbrowskiej 47 miał mfejsce nie· 
słycbanie zuchwały napad bandycki na 
sklep rzeźnicki. 

O godZ. 9 wieczorem sktep został 
zamknięty i właściciel p. l(orpecki udar 
sję do mieszkania. W sklepie pozostały 
jego żOaa oraz młoda dziewczynia po­
mocnica. Obie kobiety zabrały się dO 
robienia PJ~l'Ządków śwfąteczuych. Wy­
szorowały podłogę, wYmyły wszystkie 
~ółld, przygotowały na dzień dzJsJeJ­
szy świeże zapasy ftynld, wędlin I mię­
sa i zamierzały Już zak<>ńczyć swe pra­
ce, 
ODY NAGLE ROZLEOLO SIĘ OLOS· 

NE STUKANIE DO DRZWI. 
Pomocnica, sądząc, że p0wraca wła· 

ścicieł, który jeszcze przed zamknlę· 
dem sklepu miał wYiąć Pieniądze z ka· 
sy I zabrać fe do domu. otworzyła 
drzwi. Do sklepu wszedł Jakiś obcy 
mężczyzna i zażądał sprzedania mu 
szynki. Właścicielka odmówiła ze wzglę 

a godzinę. W tym mo-
7 cwmen11l rr:' "° · oo do sklepu wbiet 

•,, , „ ,,inycb ł uzbrojonych 

Padł okrzyk: krzyczeć· A WÓWCZAS BANDXCI Masakra ta trwała kilka rrifnut. Cfdy. 
- RĘCE DO OóRY! RZUCILI SIĘ NA NIE I ZACZĘLI Blć obie kobiety skrwawione i nieprzytomr 
Ob'ie kobiety były tak przera'żone JE JAl(IEMIŚ TW ARD.EMI PRZED- ne osunęły Się na ziemię, bandyci 

tym napadem, że nie zdając sobie spra- MOTAMI ORAZ GŁOWNIAMI RE· otworzyli szyb'.k.o kasę. Sądzili wid~i-­
wy z niebezpieczeństwa zaczęły głośno WOL W.ERóW. nie, że znajduje się tam w)ększa got6w-
ll\lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllll!lllllllllllll!llllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\lll\llllll 11111111111111\1111~ f aSZ~~1cf'2z1J:1lJtr~O lSO ZLOTY~~ 

Przed Włelkanocą Jest rzeczą chąrakterystyczną ;.-; :co 
stwierdził wysłannik „fxpressu" .- te: 
nikt z sąsiadów 1.l'ie słyszal ani ll[reyr 
ków ani glośnef awantury w sklep~. 
Po uplywie 15 minut przyszedł p. l(ar..; 
pecki. Ma on kilka sklepów rzetnickich, 
w Łodzi i wlaśn1e obchodził jeden pO 
drugim, sprawdzając wszędzie targ 
dzienny. Ody wszedł de· sklepu i ujrzal 
obie kobiety na ziemi, a kasę otw1rtC\'t 
zrozumiał co się stało. Wszczął naty,cłr­
miast alarm. I ! 

Do rannych :klobłet wezwano póg& 
towie ratunkowe. Dochodzenie w .tef 
sprawie trwa:. -Formacje hltlerowskle 

w Ameryc-e 
Oficerowie niemieccy szkolą na­

rodowych socjalist6w 
' ' 

1 I Paryż, 31 maroa. 
(PAT) „Matin" dooosli:. z Wais1zyngto· 

Olbrzymia afera OSZU- nu, że il~ha reprezentantów postarwita 
wllliosek, pirzeWliid~ący wyznaczeniie ka ńcza . specjalnych kredyttióWj na cele bliżsiz'e.go 

. i ,,Cud<>wv.e rozmno'żenie chleba i cybr." ~ według obrazu nieznanego . ma1&1'7..a. z'ba1dania propaigaindtY mrodlóWJ SIOCJalli· wykryta w Genew e stycznych w Stanach Zjednoczcmycll. 
. Genewa, ,31 mar.:a. dllllllllUlllllllllllllllllllllHlfilllllllllllllllllll!lllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll!lllillllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllli~llllllllllllllllllU śD~ien1i!k1 . za:lidn~:.za· że tanćaro.:dlowi S<l!C~ 
(t) ~'ladze szwajcarSk1e wykryły • et m e 1 PO' ouuo 'WY'S · oiicerów arm]ll 

olbrzymH1 aferę oszuka{u..:zą. }tY kasie Kr,wawe za1·śc1·a w H1szpan1·1· niemi
1

e1ckiiej, .cP. .. lem smco~enia iormacyj hipotecznej w Genewie utrudniony był narocJ)owo"'socJa1hstycznyicb w Ame.ryce. 
50-letni Jan Dick. Obecnie ustalono, że • , • • • 'J.eidno z cza1SIOIPli:sm ameiry\kaińskich J)ldcfr. 
zdefraudował on papiery wartośdowe, 'Wum1ona str•ałoDJ PODllC:d•v polu;Jq, 1óieśl.a, że formacje hitle[IOW.Sikie w Sta... 
przewyższające pół miljona franków a flomunjsfami naah Zj.eidnoazionych iPddlzłelo'llle są na 

kanczych mampula~yJ wr~z z Jeszcze (PAT) Z Mad!rytu dicmosz.ą, ż,e w która pod groźhą rewolwerów zatrzy- c~odm, które. z.najdiUlją ~ię piod l'C!~aza-
sv.yajcarskich. ~ick d?puszczał s}e oszu I Paryż, 31 mairca. I łów między policją a gimpą k'omwnFstów, trzy ~bwody, wsc.h!Ol~i •. centra111lly i za- . 

pe~ną osobą •. któreJ .naz~1sko trzym~- Grenadzie 'Labilty został wystrzałem z maiła autobus i w:yfala benzynę ·.re zhiior- mt .gJównej kwa~ery, '!11'1esiz,czą·c~J się w 
n~ Jest naraz1e w taJemmcy. Poi,nocmk rew01lweru agent policyjny, kóry chciał I nilków. Jest kilkunastu rrunnyich, dokona- Chtc.ago. For~acJe te hczą obe-p.we 6 t:vs. 
Dicka .sktada zdefraudow~ne papiery 'Y &resztować podejrzainego osobntka. Za· no trzech aresztowań. Owbeirnator mia- lucl)zj. 
rozmaitych ba_nk~ch na ft~cyme naz'Y1- bójca zbiegl. · sta naikawl .wstnziymać ruch aiutobuso- • • • 
s~a. Odn~le.z1eme skradzionych papie- w Mafadize oosZlo do wymiany stma wy i tramwajowy. I Zapadanie się wybrzeza 
~~~d;;;·~\%~~~;.h !e•t. tego powodu Obława na kłusowników morskie!~ !"'~~,~~c .. 
Zgon -wynalazcy wido- 0SO€Zęni obsgpali dradem {t) Donoszą z Chile, że ostatnio za-kówk1· a.ul ..saJo-••€h obserwowano tam stopniowe zapadanie 

~- & ,.... "911 się wybrzeża morskiego. Fale Oceanu 
Berlln 31' marca f . 1 Lódt~ 31 maJl'ICa. br01111 i zasy(Dałi futliKcjonair,fuszy g.rafdem Spokojnego coraz bardziej wdzierają 

{t) w Passau zmarł w' 80-tym ro
0

ku O·g;) Yf ozorad wie~oorem w la~ach kul. . - 1 . I . się w ląd. Równocześnie podnosi się pc>. 
życia wynalazca widokówki pocz- grotmck1ch pod Łodiz1ą odhywata się o· W W'Y'nt!lru tego stairc1a rostal bar- ziom wód żródłowych w tym kraju._. 
towej, Ąlfons Adolph. w roku 1879 b~awa na kłusowtn.i1~6w, która. miała, d'~o ciężko :~ny starszy ~ajowy Fran- Zjawisko to w ostatnich mies•ącach 
sporządził on pierwszą zdatną do użyt- mestety, bar~zio tra.g1c~ny pr;;eb1~g. c1szeik. K~asmski. W stan~e. giro~ym wystąpiło z niezwykłą silą. Uczeni 
ku kolorową widokówkę, poczem zalo- . W obła'Y11~ braih ud:z~ .fU111kc1onar- przyw1ez101D~ go dl? ~dZ\i i umiesz- stwierdz]i, że jest to zapowiedzią nie­
żyl sobie wielką drukarnię, za pomocą Jusze. nadlesmo~wa grotmck1iego, Kl"?· czono w szip1tafo tme}sk1m. zwykle silnych wybuchów wulkanów, 
której spopularyzował w!krótce swój sowmc~ .zositah w pe'Yn~ mo~en~ie Kłusownikom ud~o się zbiec. Ofiiaira jakie mogą wkrótce nastąpić w ChiJi, 
wynalazek .osacizein1 i wydiawato się, ze hędz.te ich ich dogorywa w SZIJ)itarlu. __________ 1 Ludność przyjęła tę · zapowiedź z zt:Q"' 

· można aresztować, gidy nagle dobyii oni · ·~'""-"·--· ' zum'ialem zaniepokojeniem. 
~---. -------· • - ' • ~ • '! ~ \r;'4_) 1 I <t ..,,. 
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Swiąt! 
REDAKCJA. 

Pod tym tytułem rozpoczyna ,,EXPRESS" 

dziś 
. -: " ·" . ·". , . J.I ', : . 

druk nowej powieści, która niewątpliwie stanie się- dzi~· 
ki swej arcyciekawej treści - ulubioną lektu~ą · miljono· 
wej rzeszy CZYTELnlKÓW „EXPRE·SSU". 



Str. 2 

Lód.t, 31 marca. talu, jest w dalszym ciągu dobry. Nie- po śX'iętach Wielkiejnocy odbedzie się 
<ii) Tragiczna katastrofa żywiołotva którzy ranni już w najbliiszvch dniach! skJttpUlatna lustracja techniczna wszyst 

w fabryce na ul. Południowej w dal- wyjdą ze szpitala. Niebezpieczeństwo )tfch zakładów przemysłowvch w Ło­
szym ciągu budzi niesłabnące zaintere- grozi tylko jednej robotnfcv Stanisła- dzi, by zbadać bezpieczeństwo oracy i 

sowanie w Łodzi. Przyczynia się do wie Jabłońskiej, która mimo wvsiłkóW 
1 
i~tnien.ie ewentualnych środków p~z~­

tego fakt, iż dochodzenie Jeszcze nie ze strony lekarzy, gaśnie z Rodziny na I c1wpozarowych. - Lustracja obeJmie 

zostało zakończone i poszukiwania za godzinę. Jest wątpliwe czv uda się Ją u-1 wszystkie fabryki łódzkie i niewątpli­
szczątkamJ spalonych żywcem ofiar trzymać przy życiu. wie zapobiegnie na przyszłość tak tra-

t.rwaJą. Jak się dowiadujemy, bezoośrednio gicznym skutkom pożaru. 
W clągu dnia wczorajszego znale- •••lli•„mmm•llll•1•••••••••••••••••• 

ziono znów kilka zwęglonych szcząt· 

~~:i~k~!~~~ o~~e~:g,0 t~~e:r:~:t~~~i~ Angażow nie robotników sezonowych 
uporządkowany i reszta szczątków od-
naleziona, w prosektorjum nastąpi lden- rozpoc:znie sii-: 4•do kwieinia 
tyflkacfa I zlożente poszczególnych czę- Lódź. 31 marca. liwem Jest zatrudnienie odrazu wszyst-

gcf i wówczas odbędzie się pogrzeb (it) Jak się „EXpress" dowiaduje, w kich sezonowców, Odbywać się więc to 

ofiar. zarządzie miejskim już roz:poczęto przy- t;ędzie etapami w ten sPoSób, że Od 4 
Dziś o godz. 10-ej rano na miejsce gotowania dv nowego okresu budżeto- kwietnia do końca miesiąca stopniowo 

poiaru przybyła specjalna komisja, w wego, który roz.poczyna się po świętach przyjęci zostaną na roboty wszyscy 

skład której wchodzą przedstawiciele Wielkiej Nocy. Nowy okres r<Yl.Poczyna wyznaczeni na rok bieżący. 
wladz śledczych, techników i straży bowiem sezon robót publicznych i w Przv angażowaniu bezrobotnych se­
pożarnej. Komisja ta ma wydać orze- związku z tern w przyszłym tygodniu zonowców w pierwszym rzędzie będą 

czenle, czy sąsiadujące z miejscem po- rozpocznie się rekrutacja robotników brane pod uwagę kwalilfikacje zawodo-

żaru budynki nie są nadal zagrożone i sezonowych przet P. u. P. P. we i stan rodLiny. 

.Nł 9 o 

łf>J.Cl)lJJ(ll i\J()V'ff 11 
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czy fabryki, zatrudn'iające ponad 400 Ze względów technicznych niemoż· 

robotni'ków mogą funkcjonować nor- N. h „ . „ Teatry I kina \U iwf eta 
malp~· oględzinach miejsca Poża~ ko- I "I Ie m cy c cą wys·, a w I c 
misia wydała polecenia dalszego, szyb· TEATB MIEJSKI. 
ltfeno usuwania gruzów. W nruzachl 21 dywizji WOjSka W razie moblllzacjl W nfedzJelę: o 8,45 - „Towaris7-az". 

„ "" TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
tych bowiem, mimo, lż tyle dni przeszło Paryż, 31 marca. I ny bataljon. Te ostatinie bataliony prze· w niedzielę: o 4.30 i s~ - ,,Fi-tle ad~-
od chwill pożaru, w dalszym ciągu tlł · „Mercure de France" z 1-ydl kwfat- :cnaczne są do użycia w razie mobiiliiza- kackie". 

Ogień, który wybucha od czasu do cza. Inia ogłasza artyikuł, poświęcony mobili-! cji jako następna grupa, a1bo jako a.l'mja J~'Z- ropu;~RNJ ~"!' 8~ Geycal'tliwa 

su. Niebezpieczeństwo nie będzie wl~ z.acji armji niiemieckiej1 Jakby wyui- , okupacyjna. Jeżeli chod'Zi o materjał Zuzanna~ ie ę: 0 0 z. · 1 
• - " n 

za.żegnane do tej chwili, at wszystkie kało z cyfr na rok 1932, obecna Reichs- ; wojenny, to w przeważneij części mate· 1 CASINO•' - „życie prywatne Henryk.a vru"' 
gruzy nie zostaną usunięte I pozostałe wehra składa się z 4300 oficerów, 21 1 rjał taiki już istnieje. Produkcja prze- GRAND-KIN01 -:- ,,Pot~ na.d Woł~ą". 

części gmachu fabrycznego rozebrane. tys. podoficerów i 64 tys. żołnierzy. · mysłowa uległa takiej intensvfikacji, że MROUXZYA: - "aPrzy1ac!elbe 1 kok ~?Mlkowfo". 
Nl d cftllft • fu' Od ...... ·~-.:1-' : - " una o rr.ae u • 

W ciągu wczorajszego dnia elektro- Jeden ipodoficer przypada więc na · ~mcy Y-.,.-~uJą • z Y""~tm ma- CAPITOL1 _ „Bokser i d.ziew~zyna•'. 
wnia zainstalowała na miejscu pożaru trzech żołnierzy, podcz~ gdy norrmalny t t~r1ałem artyleryfslf;im.-i mo~ ko. CORSO: - „~ tyoiia" j. ,,Poekrom!oiel", 

transformator elektryczny, który ma s~osunek wynos! 1 podoficer n.a 15 żoł· n.tecznym do uzłrOjerua 21 dywizyy, _ ~~~:Ó~IOśNIEsk.a-· „Lbeytacja miłoś~i" 
dostarczać prąd do sąsioednich fabryk. ~aerzy. Komp~n1a piechoty Re1.c;hswehry RAKIETA: _ „Morderca". · 

O ile komisja wyda orzeczenie przy. liczy 30 podoftcerów. Kompania w cza· SZTUKA• - „Ostatnia oa.rowa". 

chylne, warsztaty pracy pozostaną na- s.ie mobiilizacii posiada tylko 9 p odofice· ZACH~A• ,";" I - ,,12 Krzeseł'' i Il - „Biała 

dal w ruchu. ró~. Znaczy to, że każda jednostka PALtc~~:_· „Kocha •.• lul:it„ au.nu.je.„•• 

Stan fi b j h • moze dOstarczvć kadr dla trzsch fectno.. METR.oi _ „P-da R~ów-• 
0 ar, prze ywa ącyc w szp1· stek. Każdy pułk w czasie pokoju two· lódź 31 marca · ADRJA1 - .,Pa.Roda Rez;e.rwis~6w'': 

---...---------- rzy więc: kadrę trzech pułków czyli ('t) J k s· d . d j ' . ~ OśWIATOWY1 - I. „żywro,t, cuda I mę-k.a ~-

Następny numer 

„EXPRESSU" 
. „ . . .1! I a Ię OW13! U emy, pOWla~o• Wi&a _ II. ,Qu.o Va®" ? „ 

dywizJl. K~zda kom;p~11a. zmobi tzo.wa· we komendy uzupełnień Jut rozpoczęty I. P. s. ·_ PARK SIENK~EWICZA - W)"8'tla-

na skła~a się ze .~50 zołn~erzy, z czeg.o 1 rozsyłanie kart powołań na ćwlczema wa „Sal(llll Warnawsk1•'. 
50. żo~merzy armp ~zynne1, 25 rezerw1· I cła 1>0doficerów i szeregowych re·zer­
srtow ~ 75 z oddz~ałow e,z.;turmowych. j wy, powołanych w roku bieżącym na 

Re1chswehra p-osiada 119 ?Ułkowni- ćwkzenia. 
ukaże się ków, maijąc tylko 41 pułków oraz · 703 I Pierwszy turnus ćwiczeń dla podofi-
I d wyższych oficerów, przydiz.ielonych do ( ccr6w i sleregowych rezerwy roz,po-

W pon e zlalek, 265 i:stnie~ących bata1jonów. W każdym · czyr.a się w drugiej połowie kwietnia. 

dn. 2 kwietnia r b. pułlku piechoty isitnieje więc 3 pułkow- Wszyscy rezerwiści, objęci rozkazem, 

W normalna)· ObJ.Dfn'"ł. ndlków, w kaiżdym zaś pułku kawalerji 'JOWołania na ćwiczenia, którzy nie do­
" 'ł ulu 6 pułikown&ków. W ten sposób 21 puł- stan(ł kart powołania, wit11Ui sami zgło-

_""'"'---~ Pai st;aa~it:P7na!t"a:ęc::hio•'ena ar~n!~~~~w~t~~ slć;,;;_;,;~ ~;;:;: 
Będzie to armja szturmowa pierw· hę:dą aptekń: Suko. K. Leinwebra (Plaic Wolno­

szej linji, Pułki -iadafą fednak zaw· śc1 ?)i Sukc. J .. Hairtmana (Młynairska 1), W. 

sze Oprócz 3 batalj0n6w d~zwolonyc (Cegie-ln~a.na 32), J, Cymera {Wól<:.Za.Mka 37), 
y-."' h I Daime ecklego (P~ol.t'kiow&ka 127), A. Perelmaaia 

:= przez traktaty jeszcze 4-tv ntedozwolo. Su.kc, F. Wójolckielło (N.aiprónkowskiego 27). 

Reweiacyjna atrakcja 
świąteczna 

Słynny warszawski 

CYRK 
STANIEWSKICH 

przybył do Łodzi i rozbił olbrzymie namioty przy ul. Ks. Bis. Bandurskiego 10 (Sw. Anny), InauguracyJ.ne przedstawienie odbędzie się w nie­
dziele, 1 kwietnia b. r. o godz. 4.15 po poi. 

Nowy przebojowy program. Na czele: niebywała atrakcja światowych metropolii „Jenny i Piccollo' najmądrzejsze słonie, wszechstronni 
·.__, artyści i matematycy, tancerze, fryzjerzy i t. d, 

Penomen XX wieku: kpt. Smiths, człowiek o stalowei piersi, żywY cel dla pocisków armatnich. 
7 South China zespól japończyków z nadwornego teatru Mikada w Tokio. 

5 Italio Boyrs, wioski zespół akrobatów odznaczony na światowej wystawie w Chicago w r. 1932. 
? Siostry Marion i Jmma ? z folies Bergeres w Paryżu. 

Bim-Bom (:E. Staniewski i partner), znani z filmu l płyt gramofonowych z swoim nowYm repertuarem. Nadzwyczajna tresura arabskich 
koni E. Truzzi oraz 15 dalszych rewelacyjnych numerów cyrkowych. 

Program, który zachwyci wszystkich. Przy cyrku zwierzyniec otwarty od godz. 10 rano do 7 wlecz. 
(l·••Y oddział główn~) Uwaga: w niedzielę l·go I w poniedziałek, 2-go kwietnia po 2 przedstawienia o godz. 4.15 popol. l 8.15 wlecz. 

-~~~~llJliJ~~~~~f.!Jlil~~~~,~~~~~~~~~~liJlilliJD~liJlilliJ~~~liJ(!l(l]lll~liJlilliJ~1111il~l!Jl!J~!illillillil~~. 

I RAKI ETA" 11 Od dola 1-go kwietnia WIELKI sw1ą~EllZBY PRDGRAlll . Rewelacja sezonu I 
[il I I Dramat kobiety, kt6ra na ołtarzu miłości złoiyła całe swe życie.„ I!] 

I u:iank~=-~~=· 40· li Zaledwie Wczoraj ... i 
li] Początek codziennie o godz. 4-ef w so- I I W rolach M t S 11· J h B ł lj] 
I!] botę, niedzielę i święta o go<lz. 12. Bi- I = głównych: argare o avan, o n o es [!J 
[!! fety .na 1-szy seans w cenie 54 gr. I I [!) 
I!! Na następne seanse: 1Il 64 gr., II 80 gr., : • ii} 
lłJ I L09 gr. I I Następny program: „Bylem cl wierny" z Ronaldem.Colmanem i Kay Francis [jJ 

-~~~~~~~~(iJfiJJi]~liJlilljJ~-~~lillil~~lj]~~~J!il~~~(j]fjlljlrtlljl[j]lilliJfilł!lli)!j1fiJfilj}lj]~~l!Jfil~~~~~~~~-



n so 1934 

Łódź podczas Wielkiej Nocy 
Jak spędzimy okres tradycyjnych świąt? 

Łódź, 31 marca. I we wszystkich wydziałach kończy się I krotnie. Jutra, w pierwszym dniu świsJŁ 
Gdy. zr;irok d~iś ~apacinie nad mi~: drz~ .o godz. 12-ei. w l?'oł. P<>gotOwde po. urzędy pooztiowe są ~amk.nięte. W dru· 

stem, Łodz pogrązy się w kontemplac.Ji. łO~nlCze (ul. Łag1ewmaka 34-36 tel. gim dniu świąit będą one zm6w azymie od 
~ozpami~tywać będz~e cud?wlll~ miisiteir-1190-63) CZYlI1llle będzie beiz pr.zerwy w 9 do 11 ram.o. W dniitu tym dostrc~cme bę 
JUm Zmartwy~hwsfa.~11~. !-Jctcbnie zwy~-, cl:zień i w nocy we. wszystkii.e dint śwtiąrt. dą je·dinorazowo wszystkim adresatom 
ły rOzg~ar w'flelkom1ei~k1, , zamkną Slę Tak saano p<>gotowie do nagłych wypad- \Ji.~ity. Telegraf bę.dzńe urzędował be.z 
~szystkie lokale, kawtarnte, restaurac- k6w .(ul. Wólczańska 225, tel. 208-10) przerwy. 
JC. W1Sizyscy w s:kupi~nh1 przeżywać hę· bę.dizie czynne bez przeTWY przez świę· W0zy tramwajOwe zjadą dzd!ś do re-
dą ~roczystą noc świąteczną. ta. miz o godzi.nie 9 wiecz. Do 12 w nocy 

Swięta Wie.1k.iei No·cy 51powod01Wały W pierwszym dniu świąit, jutro, wizy kuirsować będą jeszcze tramwaie noooe, 
oczywiście unieruchomieaiie .całego apa· ii do obłożnię chorych nie będą przyj- poczem ustaiuie ruch tramwajowy do go­
ratu życia społeczm.ego i urzędowego w mowane. W razie nagłych W)'ll>a•dików dziiny 1 po poł. w niedzielę. Jutro o 1-ej 
Łodzi. . mo.ima wzywać pogotowie. Natomiast w wmoiwiooa będzie normalna k<>muniika.c· 

Teatry i kina są d:z:i.ś nie<:zynne. drugim dniu świąt, 2 kwieitttlia, ustano· ja tramwa;iowa. 
Przedstaw·ooia wm.owi-one zootaią dopi' wione będą dyżury persOI:.elu lekarsko. Tramwaje dojazdowe będą kiursowa· 
ro jutro, w pierwszym dtniu swia,t. administracyjnego dla przyjmowania wi ły bez prze.rwy. 

Biura ur~ędu wojev.~6dzkiego,. staro- zyt do obtoiżnie chorych. Ur.zędni~k dyro Ruch na kolejach n:ie uJe~n1ie żad-
stwi:;. grodzkiego, starOstwa p<>waatowe- ruja,cy będZiie przyjm01Wał zig-łoszenia na nym ograniczeniom. Przeciwnie, d~iś u· 
go, in~pekt<>ra!u pracy i sądów ~kręgo. wiizyty ~d godz. 9 rano do 1 po. poł. w ruch'<?miony Z1ostaje dodatkowy pociąg z 
wego i gr<>dzktego, czynne są dizd.ś tylko obwodzte I-szym przy ul. Karola 28, tel Łodzi Fabr. do Warszawy o godiz. 21,18 
do godciny 12 w południe. Urzę<liowanilł 115-84. (przyJa.z,d do Wa·rszawy o ~od.z. 23,50), 
wznowione zostanie po świętach, we Apteki ubezpieczalni czy111t1e są dziś do I o-raz dodatkowy poci<!!!! z Warezawy do 
wtorek 3 kwietnLa. ~odiz. 5 po poł. Jutro ti!pitelki będą !a.tn· I lodzi Fabr. o godz. 13,40 (przyja'?Jd do 

Bank Polski, bank g0sp0darstwa kra knięte. Łodzi o godz. 16,35). 
j<>wego i P.K.O. czynne są dziś tyl!ko do Urzędy i agencje pocztowe będą dziś 1 Wo wtorek, 3 kwietnia, w godzj,nach 
go~ziny .12-~j. Weksle ,'Pba.!'11~ .w niedzi~- czy~e ty~ko do godm.ny ? p.o poł. Dorę· j ran1ny.oh mia.sto p~wr6.::i znów do nor· 
lę i pomedZ11ałek, hęckie mo.w.a wytkup1ć czeme pocZJty odbędzie się 1ednak dwu· malnego życia. (i). 
be.t prnte·situ we witoreik przed . połud· 
niem. 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 31 1\1.ARCA. 
d11:ty naprzód wierząc w swe powodzeni\!-, 
Chociaż w S'\\'e) drodze życiowej nierzadko 

się potyka I upad;1 - szybko o tem zapomina I 
z odwagą oraz przedsiębiorczością toruje sobie 
nowe ścieżki życiowe po przez wszelkie prze· 
szkody. 

Błyskotliwy, popisujący się swemi zdolnoś· 

cłami - nie poddaje się nigdy pesymizmowi, a 
Jego wiara w siebie rozbraja krytyków. Żywy, 
wesoły - swą aktywnością zaraża otoczenie I 
może być pożądanym towarzyszem w pracy 
społecznej. 

Wierzy głęboko, że fego poglądy I krytyki 
są absolutnie sprawiedliwe. Jednakże często zda 
rza mu się pomylić - I wówczas powinien 
przyznać się do tego - chociażby przed samym 
sobą, a swe zapatrywania uzgadniać z faktami 
życia. 

Trzeba dodać, że Jest to człowiek delikatny 
i szlachetny, poświęcający chętnie swój czas dla 
innych. Wola Jego Jednakże nie Jest zbyt mocna 
a chęć przypodobania się innym może zaprowa­
dzić go oa manowce. Zapomina się i może być 
niedyskretnym. 

Niechał stara się rozwllać w sobie powścią­
gliwość w słowach I poskramia swą tendencję 
do rządzenia każdym spotkanym człowiekiem. 

Biorąc lldzlał w konwersacJI - niechał nie sta· 
ra się skupić uwagi wszystkich obecnych wy· 
łączuie na swej osobie. 

Również biura zarządu miejskiego 
czynne są diziś tylko do godziiny 12·ej w 
południe. AmbulatOrja miefskie są dziś 
ziq>efniie niecZ)'lllll·e. Miejskie zakłady ką ł 
pielowe będą dziś cZ)"lllle do godz. 4-e.j 
po poł. 

n a il'- 'f Jego lmpetyczność może go zaplątać w róż· 
.tC'lll ~~o' u BfJ.crmdmo• ne kompJ1kacJe życiowe lub awantury. Gdyby 
._ · "-'" ·~ el "l!.l'!!l Jj1 u kierował się własną lntulc)ą - nie myliłby się, 

PROCRAM ROZGLOśNI LóDZKIFJ PROGRAhl ROZGLOśNI LóDZKIEJ a Jego wnioski byłyby bardzie). logiczne I 
POLSKIEGO RADJA. POLSKIEGO RADJA. słuszne. 

SOBOTA, 31 marca 1934 r. NIEDZIELA, 1 kwietnia 1934 r. Choroby, Jakle mogą mu dolegać to bóle gło 
7.00-7.05: Sy"nał czasu .1 "ieść ,,Kiedy ranne 9.55-10.00: Odczytanie programu na dz. błeż. 1 d 1 Miejska apteka szpitalna o·bwarta 

jest dziś do godz. 12-ej. W wyją·tkowych 
nagłych W}'Jpad.kach lekarstwa, na pod· 

w&tają zorz~··. " 10.00--11.57: Traav..mi.&ja nabożeństwa ze Lw<>· wy, n e omagan a żołądkowe lub uszkodienla 
7 05-„ 2 G k wa. - Po Nabożeństwie muzyk.a rel"·"·iina oczu. Naogół Jest to człowiek zdrowy o moc· 

/ stawie zaświ·adozenia leikarsikiego, wy· 
dawać będz.ie dziś aipteka prywailllia na 
Pl. Wolności 2. Miejslrie p<>&otOwie ra­
tunkowe ozyooe będzie be-z przerwy 
przez WSZ)'lsbkiie dni świątecme. 

. . . 5: fmnasty a. -.. 
7.25-7.35: Muzyka z płyt. z płyt. W nym organltmle, mogący dożyć pótnel starości. 
7.35-7.40: Dziennik poranny, !1.57-l2.05: ·Sygnał cz.ail'U z arszawy, Hejnał Wszelkie swe dolegliwości fizyczne mote prze· 
7.40-7.55: Muzyka z płyt. z Kra.kowa 12.05-15,QO: Muzyka z płyt. zwyciężyć przez spokój ł opanowanie. 7.55-8.00: Chwilka g-0&poda.rstwa domowego. K I B,00-8.05: Odczyt. progr. na dzieli bietący. 15.00-16.20: Audycja zbioro•wa w~ej.s:ka z K~- ob eta urodzona dzlslal - ma usposobienie 
8.05-lt.40i Przerwa, kowa, Ka.towi.c, Po.manł.ia, Wilna I Lwowa. bardziej łagodne aniżeli mężczyzna. okazuJe wlę 

11.40-11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polekf P.j. 16.20-l6.50: T'l"ansmi~a ze Lwowa „W eeołej cel serdeczności i przywiązania - ale mimo to 
11.50-I I.55: Wiadomości bietące. a.udycji dla dzi•etj''. 
11.57-12.05: Sygnał czasu z War&awy. Hejnał 16.50-I7.Q.5: Kwadrans słynnych aritystów - posiada w sobie dużo woJownlczoścL 

z Krakowa. Gioo Pa56ero - b<l6 (płyty). Nic nie potrafi zrobić połowicznie, przeJmu-
W Ubezpieczalni sp0łecznej praca 

Przy dolegliwościach tołądkowo • kiszko- 12.05-12.30 MuzYka popularna z płyt. 17·05-l7.20: St. M. SalińS<ki „Dzwony" - no- le się wszystklem co czyni l pragnie aby oto-
wrch, odbjjanla~h. zastosowanie 1-2 szklanek 12.30:-12,33: Wiadom<>ści meteorolo!!foz.ne. wela. (Kw:vd.ra11s. liitera,cki). l czenle podzielało JeJ entuzjazm Osoby nad· 
naturalnej ody gorzkiej franclszka·Józela 1Z.33-! 2.55: D. c. muzrki ~ -plyt. • J 7~tB.OO: „M;.s.terJUm W!e1kanoone" - ludo I I · • 

I I d k l Óż 12 "5-13.00·. D7i'onni'k p~łudnfowy, wa audv. c1'a świąteczna z muzyk" Boleal.:a- m ern e ostrożne, ważące każde swe słowo I ob wywo u e o~ ona e opr ntenle przewodu J>O· ~ ~ ~ v " I I karmowego. Żądać w aptekach 1 drogll'rjach. I3.00-15.25: Przerwa. wa Ra.czytislti.ego w opracowa.niu Stani&ła- myś a ące swe czyny - budzą Je) antypatię 
15.25- 15,30. Wiadomości o eksporcie polskim. wa Bro.niewskieg~. Tra.n:smi.sja z ~re.lro~a. które) bynajmniej nie ukrywa I potrafi Ją zama~ 
15.30-15.40: Komunikat Izby Przemy&łowo-Han· 18.00-18·40.: Słuc.howi&ko p, t. „Od dz.iś z J»O· nlfestować w sposób dotklhv 

d:lowej w Łodzl senką 1.dę między ludzi". y. Numer świątećzny 
,,Panoramy" 

tS.40-15.55: Skrzynka strzelecka. 18.40-19.00: Kwintet gitrur hawrujs.kiich. 
15.55-16.00: Chwi.lka lotnicza i przeciwgazowa. 19.()0--19.0S: Odczyt. pl'o!!r. na dzień na.&tępny. 
16,00-16.4{): Audyci• dla ch,,.,...,ch _ W onni• 19.05-19.20. Radjotygodniik dla młodzlieży p. t. 

,.... "" 1 ... „Co się dzieje na świecie" w optia1lowamiu 
cowaniu ka. Rękasa. Tr. ze Lwowa, Bruno Winawera. 

Numer świąteczny najpopularnie7sze- 16·~~~t I~ek~~: ł:k~ąu~;~~~u.skiego. (Kurs 19.20-20.30. M=yka z płyt. 
go, najooozerniejszego i najtańszego w l6.55-l?.05: Mwzyka pn.nulairna z pł·-ł. 20.30-21.0Q: „Wie1ka gawęda" - WJ1!ł. red. 
P I d 

'k p -..- ,.. Kail'ol Koźmiń&ki. 
o sce tygo m a - magazynu " &nora· 17.05-17.50: 22-gi koncert c cyklu „Muzy~ 21.15-22.15: „Na weoołej Lwowsikiej fa)i•'. 

ma" już . się ukazał i je.st wszędzie do Niepodległej Pol&ki" - w wyikon8.llliu Pod· 22.15-23.0{): Koncert ze&połu jaiz1W<Wego Wie· 
nabycia. sikieg.o Kwartetu Smyczkowego. eława Willcosiza. 

Numer too zawiera mnóstwo okolicz· 17·50-I8.()(): Repertua.r teaitrów i komunikaty 23.00-24.00: Mwz)'il<.a leikl~a i taineczna z płyit. 
, łódzkie. . 

nościowego materjatu świątecznego: ar- I8.<J0-19.QO: Nabo:tefl8ŁWIO Rez.ureJc<:yfne i Ka· 
tykuły, wspomnienia, feljtony itd. tedry n.a Wawelu oraa: bic4re dzwon.u „Zyg. 

„$mierć w górach" - to tytuł arty· munilia". I 
kułu nawiązu1·ące<ło do ostatnieJ', tira- i 9.0s-l9.10: Odczyt. i>ro~r. nia dzień na&tępny. 

6 19.05-19.20: „Połskie poety" - wy.gł. Wistold 
gicznej katastrofy w Tatrach. Sp-ortowcy BuniiJclewicz. 
chętnie przeczytają artykuł o „Prfar.o 19,20-19.45: Muzyka z płyt. _ 
Carnerze i kisęciu Walii". Dla filmow· 19.45-20.(JQ: Skrzynka pocztmva techniczna 
ców 1·est cała stronica, n.ełna aktualnych kore6'1pondencię bieżącą omówi i porad tech 

Y niczaiych udzieli p. Wacław Frenkiel. 
informacyj i artykułów („Czy Anny On- 20.00-20.02 ... Myśli wybrane". 
dra rozwodzi się", „Nowv fiJ.m . JanZt 2().02-21.00: Koncert <lf'kiestry P. R. pod dyr. 
Kiepury", „Filmy sowieckie _ bez Józefa Ozimińskfego. 
gwiazd!"). Nasi kores.pondend „Ze wszy 21.00-21.15: Kwia<łralll.s po~tycki. 

k. h ·· M 1 C 21.15-22.00: Koncert m=yikj poJakii.ej w wyili, st ic stron świata · piszą z wi11i, h1~ Emmy Seabrańslkiej (śpiew) i Józefa Tuir. 
cago, New Jorku, Buda.pes,ztu, Paryża c.zyńskieg,o (fortepiian). 
i t. d. Z2.00--22.30: K()lll.cert chóru tetisklego „Grego· 

Wyniki wielkiej ankięty „Mo-ja pierw~ 30rfM13wn00"· M k _, ły 
'ł · ·" l b' · -2 . : uzy a 6'<1J10111-owa z p t. sza ffił osc o·g oszooe są • W ieżącym 23.()0-23.05: Wiadomości met„orologniczne dila 

numerz.e. Konkurs na dowc11p trwa. B komunika.cji lotniczej i 1.tom, policyjny. 

··:·;1!i '!i!'il!il;1111lUl!l!lll!ilt!lli!!!lilllllll!!lll!l!lllllllllll!l!!i!;;1!!!'llllll 
oo M lODOSCI ooSTAROSĆI 
BĘDZl.ESZ MIEĆ ZDROWE Z~BY 

~~~Aif.itr1A1 (IJ ·~~~~~ 
ST. GÓRSKIEGO. ~DAJ WSZ~Ollt 

łilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Z WYSTAWY PRÓB I WZORÓW. 

W Wielką Sobotę, dnia 31 maja WYStawa 
ruchoma prób i wzorów 11rzemyslu krajowego 
(Al. Kościus.zki 15) otwarta będzie w godzinach 
od 9 rano do 3-ei po poludmu. W niedzielę dnia 
1 kwitnia wrstawa otwarta będzie od godizi· 
ny 3·! po po!ud. do godziny IO-el wiczoręm, 
w poni«iizialek zaś zwiedzenie wystawy udo· 
stepnlona będzie pubi!Loznoścl Jut normalnie tak 
Ja·k w dni powszednie t. J. od godziny 9-ej rano 
do godziny 10 wieczór. 

~ensacyJna premJera 
w Cyrku Stanlewsklr;h w Łodzi 

Dawno oczekiwana przez miłośników areny 
cyrkowej premiera odbedzie sie jutro dnia 1-go 
kwietnia rb. o godz. 4-ej po poł. 

Olbrzymie namioty przy ul. Ks. Biskupa 
Bandurskego 10, ibogato przystrojone chorąg­
wiami, zapełnią sie jutro łódzką pubhcznością. 

Podkreślić należy, że oebcny program Cyr­
ku Staniewskich stanowić będzie sensację. 

Czołową atrakcją będą najmądrzejsze sio· 
nie: Jenny i Piocolo - wszechstronni artyści, 
matematycy, tancerze, fryzjerzy itd. 

fenomenem XX-go wieku jest kipt. Smiths, 
człowiek i stalowej piersi, żywy ce,! dla pocis­
ków armatnich, memniejszą atrakcją będą Ja­
pończycy South China z nadwornego teatru 
Miikada w Tokio, a szczególną uwagę należy 
zwrócić na nadzwyczajny zespól wioski Italo 
Boys, akrobaci odznaczeni na światowej WY­
stawie w Chicago w r. 1932. 

Ulubieńcy publiczności Bim - Bom, znani z 
filmu i płyt gramofonowych w nowym reper­
tuarze, siostry: Marion I Lrma z folies Berge­
res w Paryżu ,zachwycać będą pleć męską. 

Nadzwyczajna tresura arabskich koni p. E. 
TruzZl, siostra króla żonglerów oraz 15 dal­
szych sensacyjnych niimerów przewinie się 
przez araenę cyrkową. 

Jutro w nledzie1ę, I-go kwietnia i w ponie­
działek, 2-go kwietma br. po 2 przedstawienia: 
o godz. 4.15 po poi. i 8.15 wiecz . 

. . 
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Wielka · zabawa - ·Konkurs Czytelników .. „Expressu" 
, _Wybó~ „Miss Express" i „Mister Express''.-Jakim sposobem mister „Express" oże­

ni s~ę z miss „Express". - Jakiemi drogami pobierze się jeszcze 6 par, wybranych 
przez Czytelników „Expressu"?-Jakie prezenty ślubne otrzymają wszyscy nowożeńcy? 

-. Oto Konkurs dia Czytelników jakiego jeszcze nie było! Oto zabawa, jakiej jeszcze nikt nie zna, gdyż 
weźmie ~ niej udział okol~ miljona naszych Czytelników ; Czytelniczek. 

W pierwszym tygodniu Zabawy wybierajmy miss Expressl 

Za_czynamy wielką rewję, 
Więc uwaga, moi mili! - -· _ 
Kubuś z pieskiem na ,.lustrację"' 
Z raźną miną wyruszyli.. 

Dziś „Express" ogłasza wielką Zaba­
wę-Konkurs Czytelników i Czytelni­
czek „Expressu". 

Pierwszy tydzień tej Zabawy poświę 
eony jest wyborowi „MISS EXPRESS". 
Wyszukaniem jej zajmie się KUBUś-DE 
TEKTYW, znany wszystkim Czytelni. 
kom i jego wiemy i mądry pies ME­
DOR. Codziennie przez 7 DNI Kubuś 
i Medor wyszukiwać będą jedną kandy-

Kubuś w celu propagandy 
Wszędzie zajrzeć chciał potrosze, 
Do fryzjera więc - Bezbródki 
Na manikir z pieskiem poszedł. 

Propozycję taką zrobił, 
Gdy wychodził, pannie Zosi: 
„Do k<>nkursu na „miss Expres~" 
Niech swój udział pani zgłosi''. 

~~~~~-men•e=111m„•·~~~~~~~ 

CO MOWI KA.l'IDYDATKA Pll!RWSZA? 
„Jestem młoda, pię"kna. miła, 
Mam subtelne wt taiji wcię~ 
Czy ,,miss Express" mni~ obiorą~.„ 
- Sz.kod.a gadać! - :Wierzę śwtęcłel 

(Dalszy ~ jutro). 

datkę do tytułu 11miss Express" w ui~· Która z kandydatek otrzyma najWięk r 10 ~gród pO ~ złotych 
ciu naszego rysownika art. mal. Stani. szą ilOść głosów - ta zOstanie „MISS A więc Czytelnicyl . .,;yc:inaJcfe cO-
sława Dobrzyńskiego. Codziennie przez EXPRESS. P<> wyborze !ej zap<>wie~y dziennie gł~w~ę kobiecą, ~8;'1-"ll• 
7 dni Czytelnicy i Czytelniczki „Ex- dalej, jak należy się starac o rękę ,,mlSs przez KubuSla 1 Medora. Ch~ te 
pressu" będą wycinać główki kandyda- Express", Czytelnicy, którzy zgadną, główki, aż do przyszłego ~ygodn.ia,. aby 
tek wraz z zamieszczonemi numerami, która z dziewic przedstawionych przez zdobyć nagrOdę. Za t~ zaniiesz­
zaś po tygodniu, po wycięciu 7 główek, Kubusia, będzie wybrana, otrzymają od czony będzie w ,,Expressie" kupOD do 
nadeślą do redakcji wszystkie wycinki Redakcji nagrOdy, a mianowicie: głOsOwania Oraz regulambi Konkursul 
wraz z uwagą np.: Gł<>suję na N •• „ Wy- 1 nagroda - 20 złotych . Od dziś wszysc,! wycinają główki ko-
brana będzie kandydatka N.„ 5 nagród po 10 złotych btece z „Expressu • ·-~l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll' „-.e I 

ostrożnie jedwabną toaletę, zauważyła 
Celma na długim jej trenie ciemną pla: 
mę. Napróżno starała sję ją wytrzeć 
chusteczką: plama -zrobiła się jeszcze 

odmalowało się znudzenie: ostatecznie, 
na co Jej suknia, skoro i tak nie pójdzie 
dziś na bal? 

Sensacyjna powieść 

wspó. czesna 

;::::::: wię. sza. 
= • - A moŻe-iJaronówna nie dostrzeże 

tego defektu? - pocieszała się, dzwo­
niąc parę minut później do ciężkich 

K.apryśnie przymierzyła suknię i 
przeglądnęła się w wielkim lustrze. Na­
gle wzrok Jej padł na małą plamę, wi· 
doczną na trenie. 

Sobolowe brwi Irmy zmarszczyły 

- bram pałacu Gintołdów· się._ '.A to co znowu, w jakim stanie od 
_ :Jl'!?lpi;;oł .tłndr~ej 2ońsfd · Irma Gintołdówna była wieczoru dajecie mi moją toaletę 

• illlllllllillllllllllllllillllllllii ii~:~!:!llll l!llllllllllillllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll..W tego w szczególnie złem nastroju. Celina zbladła. Oczy, zmęczone sza· 
_,. Obnosząc od dwuch tygodni dumpą leństwem karnawału i oczy strudzone 

ROZDZIAŁ I. l Na tle tego wykwintu tembardziej piękność swej twarzy i przepych ko· pracą bezsennych nocy, spotkały się. 
Karnawałowe konfetti· szary i ~niszczony wyd~je się ptasz· sztownych toalet po wszystkich salo- Skrzyżowały się spojrzenia. 

• czyk Celmy. Ona przyśpiesza kroku, nach stolicy, święciła karnawału tego Celina opuściła powieki. Jąkając się, 
I srebrne łzy. zna bowiem kaprysy baronówny Irmy wielkie truimfy, niemniej bezsenna, spę- poczęła opowiadać historję o trzech pl 

Karnawał Gintold, dla której niesie balową toa- dzone na tańcu i przy szampanie noce janych panach. Ale baronówna wzru· 
~ · , · dł . letę znużyły ją. szyła ramionami: 

le~~~:~ ~c;{• zmr~c~nia· u~~em J~~;~ Piękna kliientka wybiera się dziś Postanowiła przynalmnieJ przez tę - Nie Jestem ciekawa wysłuchiwać 
' . Y P. Y. ~ Ją ę. ! wieczorem o dziesiątej na bal, do am- noc wypocząć i nie pójść na bal do am- bajeczek panny! Proszę wziąźć spowro-

~~e zP~J~~~~ab~lu~~reiic~:r:n~c~~~~ basady f~anc?skiej.' a ~eraz jest już pół basady t:ancus~iej, t~m wi~ceJ •. że znaj. tern tę suknię! Nie przyjmuję jej! 
. h . . . 1 do dz1ew1ąteJ. Celma Jest zgóry przy- dawać się na mm miała JeJ naJserdecz- Wziąwszy ze stołu niedbałym ru-

b{zyuą e~ a muzkkk i szelesz~zą raJ-1 gotowana na ostre wymówki, aczkol· niejsza przyjaciółka i naJbardz1ej znie„ chem książkę, zmierzała ku drzwiom. 
s 0 s~,e . s owa ro 0 owego awa era,. wiek nie by ta winna, że dopiero dzie- nawidzona rywalka - !księżna Kamie· Celina zbladła jeszcze bardziej. Wie· 
w wism?wym frak?". wpa~rzo?ego w sięć minut temu suknia ta została ukoń niecka. działa, że właścicielka zakładu wytrąci 
bI~~~ obietmc oczy JeJ · błękitne] Kolom czona przez pracownice zakładu, w któ Ambasador, czarujący starszy dien- j~j z pe_ns~i stratę, jaką ~oniosła . ~rzez 

Oczy Celiny przymykają się rów- rym była zajęta. telmen oddawna już darzył księżnę dy· meprzy1ęcie sukm. Zama1aczyla 1e1 wi· 

S Na zakręcie natknęta się na dziew- skretny' m sentymentem, a ponieważ na zja wielu bezs. ennych nocy i nieko(1czą-
nież. ą zmęczone dzięki długim nocom h i d d h st 
k czynę i trzech, 'trochę już podchmielo-1 balu odbyć się miał wybór królow~j cyc s ę go ~m, spę zonyc przy szor 
ar~awa~ud_któ~y rolz~rzęczał s:ę ~po~j nych dżentelmenów karnawału zgóry można było przew1· ko turkocące! maszynie, zamm wresz-

~~~~łun~kaomrmÓt ~~~ ~h 1 u~~zp omieni Zgrabne nogi Celiny, jej pi~knal dzieć, że tlyplomatyczny gospodarz za- cie spłaci dług. 
. P . P Y_ . · I twarz i śmigła sylwetka przykufy ich aranżule wszystko tak, ażeby palmę 1 Ogarnęła ją na~la roz.uacz. . 

W d!ug1e wieczory i ieszcze dłużs~~ spolrzen'ia. pierwszeństwa otrzymała dama Jego I . Z błagalną prosbą dotknęła s1_ę k01\-
noce, kiedy z daleka dochodzą do ?Ieł _ ~zuć panna ~o pudł? i chodt się I serca. . . . . ~ em. palców dłoni baronówny 1 szep· . 
strz~PY. mazura, ?'ran ego w narozneJ z nami bawić!. .. Niech żyJe karnawał - A mme zrobią na1wyżej w1ce-' nęla · . . . . . 

1 
. 

kam1emcy o rozsw1etlonyc_h ok~ach! - zawołał jeden z nich, bezceremonjal· królową! - myślała z goryczą Irma. - . - Niech mme p~m me gubi. .. !estem 
ona - panna ~d krav:co"YeJ - si~dz! nie biorąc dziewczynę pod ramię. Nie wolę w takim razie wogóle me iść biedną dziewczy~ą · . 
przy monotonnie stukaJąCPJ maszyme 1 Al . . ść . . na tę zabawę I znów skrzyzowały się z sobą oczy 
szyje suknie dla strojnych pań, które b -:ł ~z ~a:iowie, pu rg;e. m~u~, -::-- Lecz po chwili zbudziła się w niej zmęczone pracą i oczy strudzone za· 
jutro pójdą na zabawę„. ś rqn! a s~ę .ziewcl~~nad. 

1 
. m Je nba.K: ambicja. a możeby jednak pójść i zary- ba wą. W źrenicach Irmy zamigotała 

Przez palce jej przepływają subtel· ~1e:Jąc się, c~ągnę ! Ją a ~J, coraz a~ zykowaĆ Zwycięstwo w takich wy- wściekłość. 
ne barwy jedwabiów i powiewne jak dzteJ rozbawieni niespodziewaną przy- dk h b d · t · 1 · Jak śmiesz dotykać mnie?! - za· 
marzeme gazy: a ona szyie i szyje w go~ą. Jeden z nich, porwaws~y z rąk Pt~ afcb dę. ~1e ,kem .tv.;spama sze, a wołała z pasją. . 

dl · k • dziewczyny pudło zarzął na mem bęb- num ar zteJ ca1 owi Y • 1 d • d · k 
ug1e arnay;a1owe no~e.. "ć t . f 1 ' Siedziała przed lustrem niezdecydo- u erzyła . z1~w.c~ynę w twarz an 

A nad ranem oczy JeJ są tak samo m 
0

rm_m a ne?d0 kmarsza. j . . d wana tern trzymane] ksmzk1, pocżem wyszła 
zmęczone jak oczy zalotnych danserek, op1ero w1 o wynurza ąceJ się z a W t fi" • ,. dl db „ ł . z pokoju. 
powracających ranlkam1 do domu z sza- leka sylwetki pollcjanta, zmroził ich ra· d a { ~w~erci~ .. a 0 d ga at się jej! Pudla z snkn'ią byto lekkie. Niemulej 
lanej maskarady dość. Puścili dziewczynę, porzucili pu- b? Hymół teJ _ame Jl po o na wrz 1 Celinie wydawało się że waży ono ca-

,Teraz, niosą~·· pudło ze sukniami, dło i, gwiżdżąc, skręcili w bocznicę. ie 1 Y ~ na~ie, marmurowe. ram o~a. le centn~ry, gdy schodzila spowrotem 
śpieszy ulicami miasta. Rzucone pudło potoczylo się parę Cz~Ją szyJę o~lotą wreszcie ramio- marmurowemi schodami. 

PrŻez jezdnię w brawurowej szlich· kroków po chodniku - i oto na biełym na _mo1e? ... K0 ?"0 Jeszcze c~łować będą Bezradnie zatrzymała się w bramie 
tadzie pędzą sanki.. Dzwonki dzwonią śniegu zaczerniła się nagle plama je· mo1e usta, ta'k1e ponęt~e 1 czerw~ne? pałacu. 
srebrzyście„ lecz jeszcze srebrniej dwabiu: to balowa suknia baronówny - ~yślała Irma, .~agłębiona w egoisty- Przez ulice miał przebiegać książę-
brzmią śmiechy śpieszących na bal ko- Irmy wypadła na ziemię. czneJ kon~e~placJi. . karnawał, rozrzucając dokoła kolorowe 
biet. Celina zdrętwiała. Zdjął ją nagły Nagle Je! samoadoracJę przerwało confetti. 

Panowie w futrach i cylindrach to- strach. że suknia może zaplamić się, a ~ejści~ pokojówki, anonsującej przyby- A po twarzy stojącej w bramie dzie-
warzyszą wytwornym damom, za któ- wtedy . wymagaiąca odbiorczyni nic cie dziewczyny od krawcoweJ· wczyny spływały wielkie srebrne lzy. 
remj wloką się treny dłl).gi.ch sukien ij zec_hce jej przyjąć. Baronó~na ożywiła się. '.Ale tylko I (DALSZY CIĄG JUTRO). 
drażniące zapachy per~ Jakoż tak było w istocie. Składając pniez chwilę. Wnet potem na twatzYi iel l · 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERzy BAK 
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STRESZCZENIE POCZA TKD POWlfSCL 
Józef Chudzik był bezcobotnym. Pew· 

nego d.D.ia, gdy s-iedmał przed dworcem, je· 
go ukocha.ny synek, Jaś,_ pNyniósł mu zna­
leziony kwit bagaż;owy. Na pod.s.ta rie tego 
k wiJtu Chudzik odbi.eria walizkę, w której 
znajduje poćwi.arl0waaie części zwłok ludz· 
kich. Tego samego dmia Chudz.ik dowiadu­
je się, te ies.t synem }lrabi.ego, g~yż jako 
niemowlę zamieni.oa:i.y został w klilllice Die 
może jednak nMlaaliie wydostać lll!lewiska 
swego ojca. 

- A Siostra Teresa, która aż z kla- - Przekonlłaś silę, że Qię Dlie ko-' dowegio z:brodniiarr~ który nazyiwiał SILę 
sztoru przybyła, aby oohronrllć twą fa- cham!... łfa·ha-hail„. To z'aczyina być na- R!opuaha?„. · 
b$ę· od pożaru?„. wet cielkawe!... Czy mógłbym s@ę dowie- I - Owszem, priz:yipominam sobie.„ -

- To było rzeczywiście poświęce· diz:~eć ·w iaJki sposób zdooyłaś tę pew- 6dlpiarl adwokait, ocieiraijąc spocooe azo-
TI~e 2 jej strony„. ność?„. 1 ro chustec~ką. 

- Ona zdaje sdę jest zdbtina do po- - W~em od 'kogo otrzyunywałeś. - Może mi pain meoeoos przyp1oimni 
św'Jęceń„. kwiaty„. Sl1osrtira Teresa pr.z;ysył)aAa qi jak to byto„. O oo właściwie Ropucha 

fan sipoj1rzat 1l!a swą małżonko. codrleń mimozy. b~ ~ariony?„. 
_Czy zinasz Ją? _zapytał. - To prawda.„ Ale to jeszcze me - O jakieś morderstwo ... Nie parnię-
- Owszem.„ ·- od,p.a:rła Wanda, pa- maczy, że przesiałem cię kochać„. Prze- tam, a!le zdaje się, że chodziło o Slkleipi­

Chcąc się ~być upiormef w~lielci. Chu· 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o za.mo.tdowaoie hrabi.ego Burskiego, je­
go rzekomego ojca. Sprawa opairla się sąd 
i tylko dzięki pomocy taijemniczego Ga.rbu­
s·ka Chudzi,k został zwoln.iooy. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, te <>ii· 
<:em jeg,o jest hriabia Strzyga-Top«>+rski, któ· 
ry uwatał dotychczas za swego syna Ka­
rola Zawidz.k~go, wielkiego awanturnika i 
hultaja. · Między Zawidzikim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tra.!!k:wego napięcia 
walka • trtuł i fortunę hrabiowską. Zawi.drL• 
kietn11 910maga w tej walce jego kochanka 
Ja.aa SO?ow~recka, zwa.na Księżn.iicz;ką Cy. 
ga!Uką, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczym odebrał.o sobie ży­
cie lub złamało swą ka.tjuę ... W iili mister­
ne &lidła wpaidł również Chudzik, który za­
kochał &ię w niej do szaleń6twa, poświęca· 
jąc dla niej awą nail'Zeczoną - Stefcię.„ 
Ksężnczka odtrąca g.o iec!oaik od sebie. 

cie niie ja jej · posyłałem \kwdaity, !ecz ona kair.za„. Tym razem jedtnaik Ropucha. byl 
trząc mu prosto w oceyi. . .•• ..:i • • 

7-f ł I~ h ć ·-: . d . I dl m!I1lle„. na(pra wuę meWl:nny„. 
.LJ.IH esza s"", " 0 JJlle wre ziia: 'a- - Aleś ty posyłał jej miłosne 1Jilsty.„ - I •rosta~ ?r~ez sąd uniewmniony?.~ 

czego„. Ta pLerwsza ohwifa zadecy:d(I-
·~' d 1 • h · · - Ja?.„ Skąd wEesz o tern?!.„ - TaJk ... 

wc:ua o ru,szem Jego zac owan•m s!.;... - Pdkaza:no rnL d~. talki !list! .„ - Ozy pan się potem :zi ntm Iromu.ni-
N~e mógł ju1ż Wandzie spoj1rzeć w oczy. J l alk ? an stalllą i wryity~ kvwał „. , 

- Skąd ją ZillaJSz? - zapytał, marsz- - Nic już doprawdy nie rozumiem„. - Nde„. -· 
oząc brwi. Gdlz:ie masz ten list?„. - Nie widlział go pan w«ę.ceJ potem? 

- Byłam dz+Iś u mej w szpitalu... - .Witaśilliie, niestety, nie mam go„. - Nic.„ Może mi pan nar_eszcie po-
- B:ytaś?„. Kto c~ !kazał?.„ . Ale azytałam„. Widziałam twój pod- wie co to wszystko może mieć .wspól-
-;- N~ld .... Sa;ma tak. p~sfan~w11 tam„. pis„. · nego z włamaniem w .moJe1!1 mieszka-

P~ri.newaz .w.1edz1a}am, ze 1estes ~aird2:o Łzy pirzeszkodzily jej, nie mOf;ła da- niu„. Nie widzę w tern zadne~ absolutnej 
za1ęty, a Je] bąidz. co bądź ~a!lezy ?Ię lej mówić. fan zbliżył się do niej r Pró- rączności„. . 
podzięka z nasze] strony, w11ęc chcia- bował ją uspokoić. _ Dzi:wię się bardzo„. Pan mecenas 
lam ci~ wyręczyć.„ - Wanduś„. Duśka„. Jak możesz zapomniał widoczme o kartce, znalezio­
~ Żałuiję bardzo, że nie P?roZl!llnli;n· coś podobnegio pomyśleć„. Czy jlabym nei przez nadkomisarza na stole w salo­

łaś się przed t~ ~e tl}IJlą w te1•sprawre. uikrywa1l plt"1zed tobą taką tajemnicę? •.. nie„. 

P.o wielu przygodach Chu·dzilk uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, leci<; tego same· 
go dnia znajdują go mlLrlwego w pokoju ho· 
telowym. 

- Ja rówmez zafU'Ję„. Czy żeni~bym się z tobą, gdybym ko- - O tern rzeczywiście iapomnia-
- Dlaczego?.„ Cey spotkala ciię ch<!!l tamtą? ... Miałem przecie pretekst.„ Jem.„ Ale dajmy na to, że pamiętam„. 

przytkrość z jej strony?.„ Gdyś mi powiedziała, że .zostaniesL mat- Cóż to ma znaczyć? .••• 
- Pirzykrnść?.„ Ta!k.„ Ale ruie z jej ką dzie,cJka Lucjana, mogłem cię pl1Ze· - Na kartce wyrysowana była ropu 

*•*. strony„. cie porzucić bez skrupułów„. A jednalk cha.„ Czy nie przypuszcza pan mecenas, 
Minęło 15 lat. Ja§ po tajemru<CZei śmier- Felek zrozl\.lmial, że małżotJJkowie ma- nie zrobHem tego.„ Czy zastanowiłaś że chodzilo właśnie o Ropuchę, którego 

ci ojc.i Z(}stał jedynym spadkobiercą mel· · t...· , • d · d' · · d t dl talk t ·1 ? k ś · t · b ·r b kiej fortuny. Je6t w doda·tku przystojny i J.ą sou1e cos waznego iO JX>Wle zema, się na em, aczegio pQS ąp1 em. „. pan mecenas ta wie me rom wo e~ 
zdobył równiet tytuł inżyniera. Na mas.ka· więc opuścH jadailmrrę. Otiarła łzy ... Jego argumenty prze- sądu przed piętnastu laty.?.„ . 
rad.z.ie .spotyka niespodz.iewame zawsze je~- fan wstał od stola. mówity do rawmu„. - Nie uważam, aby połączenia tych 

. cze Piekna. I kustacą Księżniczkę. - Widzę, że jesteś bairdzo podniie- - Mas•z radę.„ - odiparla urywa- faktów były logiczne.„ O ile mi wiado-
Nle może o nie! zapomnieć.. Pu:ypom eona ... Co się stało?„. nym gł osiem. - A jednak„ Gdy mi p10- mo, Ropucha zaginąt przed piętnastu la-

n!awszy sobie Jednak, ile udręki zniósł p · · Oh · t b D k t 1· t J · · b ' śl dó . przez nla. jego ojciec, postanowili zemścić - rawie, że tllIC„. 1ma ai YJrn c ę ·azano en I'S , zirozum„. a cię przecie ty nie pozostawiając 'po so 1e a w ••• 
. sie na Księżniczce 1 nie zwracać na nią tyillko zapy+tać, dlaczego właściwie oże- tak kocham.„ · Mówiłem zresztą o tern w sądzie pod-
żadneJ uwagi. Je<lnakte pewnego dnia do- n.ileś si~ ze mną?.„ - Kto ci poka·zał ten · Ust? .„ czas rozprawy Chudzi~a.„ Zaraz po 
wiaduie się, że Księżniczka pos:ada przed- _ Zadajesz mi dziwne, a conajm6niej - Jakiś pan„. Nie wiem ;"k ..,;„ 11~ • • „; n , ,h„ ·i 
śmiertny llst. iego oJca. Udaje się do nie! po sipóznione ,..~,,i.ait11łe!... Dlaczego się oże- z.yw.a ... zawlókł mnie _do cul 

- ców list, lecz -ena wyznaje mu swą; milość ,_.y • ł 
. l' oświadcza, te nie odda mu li.stu. dot'óki ntte:m 'i „. Ęo cię kocham L. Ch)lt>a n. t mi to wszystko opowiedz,fa . 

on iej również nie pokocha. mnife nde zmuszał ·cło tego -Ożenlku!„. ła:m-mu„. - -Teir~ widzę, że 
. Jan e>dr~uca. stanov.:-czo tę myśl. Parnie· - Właśnie.„ I ja talk myślałam do kłamaL Jakże się cies1z.ę, że 

taiąc o zlozonei przysiędze. ,:i_• d „ · dla 1 

Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy wuQa ws1e3sze~o„. . „. . . . . t z • 1,,, • ~ • 

jego o. boietnościa.. WYSYła do niego pożeg- - A czy d1z1ś coś sfę zrmeniDto?„. J - No, w1d1z1s'Z, Duśka?„. T1ez.oa ay1,.. Ulowniewsk1 znowu przylozył chu--
nalnv list i nikt nie wie co sie z nią stało., - Tak„ Przekonałam siię, że mnie roizsądną.„ No, chodź-że, ty, diziedaiku„. steczkę do czoła. 

Podczas swego poby~u '!I Londynie ~an Illie kochasz.„ No, uSPokój się„. Pokaż twe oczęta„, - ·Mieszkanie n 0puchy poddane zo-
spotkal dawnego p.rzy1ac1ela swego oica, · „ i" . . „ . 

' ukryWającego się poo pseudonimem „Gar- Rozdz •. al d w'1 es" c'1 e s .„ o' dm u stało re WIZ]!? .„ Kto te] reWIZ]l dokonał?. 
busek''. Kim Jest ów tajemniczy Garbusek, ~ - Ja.„ 
nikNt .nie wie. t 1 J „ Ch d 'k H , fk - Pan?.„ I co pan tam znalazł? . .., 

1eraz wyra owa o·n u„ U z1 a z ro o roz•11owmro ,..I d b d . 
-. ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył . W1J - ;:, a .Y. z ro Dl:„ 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- • - Jak1e1 zbrodm?„. Co pan wvga-

mie zkani e 

zionego w czterech walizkach.„ . Rysizard Glowniewski siedztal w - Mam takie wrażenie„. duje? „ . 
. Garbusek. P~zybywa do ~olskl, lecz nikt swym grubineoie pochylony nad aktami - W takim razie pan mecenas się - Znalazłem tam ślady !krwi oraz 

me wie w iak1em przebranrn. i ' . . ść k d 1· k' O · 
· Podczas odwiedzin dawnego domu. w 1 gdy zameldowano mu przybycie wy- m'Y11!i.„ Gdyiby Garbusek był w Polsce, czę rzemy a o wa tz I·.. d teJ wa-
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwana.

1

1 wiadowcy z Urzędu Sledcezgo. musielibyśmy coś o tern wiedzieć.„ Ale lizki, którą potem znaleziono pod mo-
znaio~ość z Falkie~. ~tóry byt towarz:r- - Aha, tio pan„. - rzekł adwokaJt:, ! minejsz;a z tern„. W każdiym rnzie pa- stem kolejowym z częściami zwłok„. 
szem Jego zabaw dz1ec1ęcych. Jan mlam.ąe 't . . . d Pr I • t . o' b n, b ł '+ dn W1 c m . e o. Do h k ś 

. Felka „osobistym sekretarzem". Od pewne- v.;1 aJąc się .z wyw1a ow~. - . oszę, : !11ię a pan, ze ar use·~ . y J,e ą - - ę oz „. m ze i, puc a ogo 
g0 czasu prześlad.uie Jana pewien taJemni-I' nrnch pan ·siada.„ Dzwomono m1 ~aś- Jedlyną os10~ która Wldlziała wówczas zamordował?„. 
czv żebrak, którego Felek ma WYśledzić. 11Ji.e, że p+an ma przyjść„. Gzem mogę głowę trupa1.„ On jeden wie więc kto - Nie, Ropucha znilkL. 

Sekretarką Jana w biurze jest również j panu służyć?... ws1tal wt.edly zamordowany„. - Po morderstwie uciekł.·. To zro-
jei(o .towarzyszka z lat daw:nych - Wanda _ Ciąg'le jeszcze zbieramy informa- - Pan się znowu mylii, panie wy- zumiale„. 
tap1nska, którą Jan kochał Jeszcze. gdy był ; . · t · ...:i. • _ „...:~...:i Ptr .ni · ..:11n. • · N' · · n h 
m~Jym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, cJe w_ s,prawie ego · napa~u, pante me w .lliWOl\VCO„. iz.ewe Wl!.'llUIUIDO, ze ~- - ie, pame mecenasie.„ i,,0puc a 
Q.y spoufalić sie z hrabią. którego znała Je- cenas1e„. - odiparl wywiadowca. mordowany został wówczas hrabia ł został zamordowany .•• 
. szcze z poddasza. Podczas. nieobecn-0ści Ja- ..:.._ Aha„. Ozy macie już pa'IlOIWie Iron- Burski„„ - - Pan opowiada niestworzone rze-
na wvdal?no Wandę z biura, a na Jej miej- kret.nie danie ?„. Wywiaidlowca uśmiechnął się. czy!... Ropucha uciekł, ale żyje!.„ 
sce J>rZYH.:to Marychne Przecławska.. N . · · · k O tyle N' p n N' ;,., · St d · n h t l Jan starał sie odszukać Wandę. lecz ona - . arn1z1e me cie awego„. - 11e, proszę a .a·:· .1e J '~ się my- - w1er zam, ze .l\,opuc a zos a 
wyprowadziła sle z dawnego mieszkania. ty111lro, ze wpadlły nam w ręce pewne lę, lecz pan.„ Mamy 1uz nlliezb1te diowo- zamordowany!... 

. . }a~ sie okaza(_o. Wanda wpadła w sMła bardzo cielkawe materiały, wskazujące dy, sńwU\elrtdzające, że Burski żyje... - Pan nie może tego twierdzić tak 
. meia~1ego Szulsk1ego, zawodowego vrze- na to że zamach ~a kasę pana mecena- _Adlwdkat Growiewsik.i zerwat się z kategorycznie l 
mytmka, który pod pretekstem ożenku wcią- ! .u: rd tw k ł · „ · 
gną! Ja. do bandy, fedna.ikte Pelkowl po prze- sa .mia! coś wsp11~ e~o z mo _!.M'S em, nzes a. . . . . - A Jednak twierdzę to z całą sta4 

zwyciężeniu wielu przeszkód I Po niebez- PQPe'lnJJOnem pa"Led piętnastu :'aity... - Co P'aJl1 PoWiedzraił?„. BUJriski zy- nowczośclą! 
piecznei walc~ z przemytnikami udało sle - Pa.n chY'ba żartuje.„ . Je?„. Kto go widlzlia.ł?„. - Pan nie ma na to dowodów!.„ 
Wani:te uwolm~ ~ rąk zbrodnlarzy. Wanda - Nie panie mecenasie„ Mówre - Ch1lldldk„. Maimy jego relacje„ - Mam panie mecenasie 
wrT;i:~:;;~1w1K!fet~~k~a.Cygańska po ~wde„„' . . \Yllidlział go w, PaTY'2u„. R~a~ ·z - Słucham.„ Jakie to są dowody?„. 
wysianiu pożegnalnego listu do Jana wstę- - Z Jakiem to morderstwem?.„ Nie mm.„ Występował on tam pod imtemem - Walizka z głową zamordowane-
puie do kli1:sztoru jako ,,Siostra Ter~sa". przypominam s+0J:>ie żadinej ~brodni z I ooz.wiskiem Wiesława Mornela„. Gra~ go„„ 
P.ewnego dma -w:ezwano ją do niebezp1ecz- piwed piflętnastu laty„. roil:ę ma1ginadia śląskiego„. Ta afera zo- _ Pan . ma walizkę z gło 
me chorego pac1enta Pacjentem tym był JnAr' ? N' . ta 1..' ..,, ,ł ..:l\""-+-t 1 ,I, • tl o ........ ..: . . „. wą za-
l(arol Zawidzki, ieJ ·dawny kochanek. ~ ainz,esz „. ie. p~ę pan ur Slucna ~ló:tl eczn e WY'~W1e ona„. v1.11r;)ll\,1 mordowanego?.„ 

Rol!cz wróg Jana. nawiązu!e kontakt z s~orj1 z czterema W~llzka11J,?„. Jedną z ~al uciekać z krajtu, gdiyż P!rze,girat - Tak jest, panie mecenasie„. 
ZalWlidz;kim, kitóry odw&edim go po W'Y'fści111 mch oidiebrał Chudzik z prz:ec!howalni niemal oa:!Y SIWÓj ma.J"a.telk w karty ..• Po- - Pan bredzi... Przecie przed chwilą 
u s2u.ip~fa. . . dworcowej.„ Znal pan Chwd!Li:ka?.„ No, zoona śmierć uratowała go od bankiruc- sam pan mówił że walizkę· tę posi'ada 

a!Wllldzki odwi.i,edm rówmei J,anę w ···'aś . D 11 tr-rJtT ·-·'1'z1"' "'"·aleZ11'0- twa j d ' . . 
klaszto·rze i pnez nleuwa. ę oo!Jtaiwiia pliaai w~ ll1e„.. a+1sze -~ W<11J !'-1 uu „. . e en-jedyny człowiek na świecie, a 
kotłowni ToPotlsld~o. g1* ma Il!Ultąpić no w_ różnych. ozęściiach m1asita.„ Glo- - W takim. rawie ~ zo.stał zia:m<»"- mianowicie Garbusek!.„ 
wybuch. Pla.n ten Zll!lllllmła siiostra U.nmi:La. wy me UJdało się wtedy odnaleść, a wła- dawany?„. Ozy1e zwlo\k1 Ieżały w czte- - I nie cofam tego co powiedzia-
mo~ana nie na '1yśfaląc sie śpieszy na po- ściwie n~m nie ądalo się ~'na!leść, ~'yż, rech w~iz>kiach? . . łem.„ Oto, proszę.„ ' 

P,oż,air w fabryce wybucha pockza.t:1 śliu- zinalaizł Ją kto mny, a mta1Jl'owli1C1e - - A cóż to V'.iogóle może mleć ws.pól- Kilka prostych manipulacyj przy 
bu J,MlJa z. Waooą. Garbuse1~, ów legend~rn~ Oarlbu+s~k. ~ego z wlam~i.mem, diolkon~em w mo- twarzy i wywiadoweaa podniósł się z 

K<&ię~. zo&taje ~na podcziais po- któregio Już na sizczęśc1e mema w Pol- Jem mieszikamu?.... , . krzesła • 
.tM"U i odwiozą ią .oo szipvta11a. sce„. . I 1 . - O, bardiz.o w1eie„. - odlpa!rł detek- '.Adwoik'at Gtown'ewski cofn 1 Odwi,edza ia. .w~n~a. Gdy wych?d-zi z~ - Czy jest pan tego pewien?„. tyw ............ Zaraz się p.a:n przekona„. Ale przerażony. 1 ą się, 
szp1tali1:. ~a-czepia, Ją na uh~y z.awid.zk! 1 zapytał nagle adwokat. pJ:1zedtem może e;,echce mi pan od1Powie- · 
pakazu1e hst, z ktorego wymka. ze Jan był C ? ż O bu~~; · d · ć · d t · C · · 
kochankiem Księżniczki Cygańskiej. Wanda - zeg-o. ... e ar ~l\~a mema W Zie na Je .no py am~··· ·zy p~zypim:m-
iest zroz.paozona. Stan s~ wvbadać Jana. Polsce? „. A czy pali sati i.ie OD tu na pam sobie ze swe1 pralktyk1 P'ewien 

jesfb?_ 1 l • · · · ~czególlilk, a mianowicie obronę 7.oai..WAI'! 
'. 
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Nasz wielki iwit1loczny proaram r 

D:.!więkowy 
Kino· teatr 

iWVROK I • I 
•1 I, 

l'tadprogram: Poraz pierwszy w Ł.odzi! 

• 

Iż VC I A • • I • • • łi • • • 
W roll głównej: I 

Wielki fllm z tycia Dzikiego Zachodu . 

i Jadzia RndrzBle\Vska niezapomniana bohaterka sztuki 
„Dziewczęta w mundurkach• 

• I W roll 
głównej: Ken Maynard, William Desmond 

Dr. Mtm. 

Il • • • 

i 
Al. KopciO\VSki 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
Tel. :i132-55. ~uie 7-8 

Dr. 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 200 

roi: PusteJ 
Nt. teL lH-03. 

Choroby skórne I weoel')'czne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzled 

od l do a l od 7 do 8-el 

DR. MED. 

M. Run-~uteio 
AKUSZfR.JA I CHOROBY KOBłfCf 
PRZE PROW ADZIL SI'..; NA uuce 
Pomorska 1, tel. 127·84 
P~r~z~v~im~L~ti~e~o~d:......:.4-8--=~-c~:I.:__~------ 30 

Lettenie 
krótkiemi falami 

radJowemi 
Choroby stawów. kości. mleśnt. ner­
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobie-cych I t. d. 
w stabloecle teraoll fizykalne! 

Dr. POLAKA. Nawro1 7, Tel 164-Zl. ---------------

H. szff MACHER I 
Choroby •k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 . 
tel. 148·82 

od I I pOł - 4, 6-9 wlecz, w nie-

1 
dziele I święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

DOKTóR 

Wołkowyski 
Cegielniana N2 4, 

telefon 216·90. 
chór. weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 
Przyjmuj od 9-1 I 6-9 

W NIEDZIELE I SWIĘT A OD GO­
DZINY 9-_1;...-e...;:I.:.... ---

DOKTOR 

KLINGER 

Irena Eichlerówna :;tt0~~rg;;isza odtwórczyni 

Wspaniała trełil Artystyczna grai 

• I a 
li • • • • • • 

Muzyka I 
2ycie! 

Tempo • 

Poczf\tek w święta o godz. 12 w poł 

I 1' , • „.~ · .. ' ·~' ·.. . " : ' ._ Obowiązkiem każdei!! 

. 

5.Pec"~rl ~~!zo~ 
z.niesłrzępiacemi 

''' brz.e9Gmi .~zabsiony· 
Wiól ul)'lkOwr 

;,PALALEU ... „ 
jest chodnikiem, wytwarzanym ze 
specjalnego materjału celulozowego 
z. opatento\~anemi wzmocnionemi 
nie do zdarcia brzegami, 

. ,,PA AH!UW0 
• 

,.. 1 

jest przewrotem w dziedzinie cho 
dników, jest on ' 

1) piękny Jak perski dywan 
2) praktyczny i hlgjeniczny jak lino­

leum 
3) tani jak papier. 

Wszędzie do 
' ,. I • • : •! „ .. ·' · .. I. -- .'·~~-- • L 

„„„„„ ... „„„ ... „„„ 

przemysłowca, kupca, rzemieślnika, 
konsumenta i miłośnika sztuki 

jest zwiedzenie 

Wystawy Ruchomej 
Prób i Wzorów Przemysłu Krajowego 

w Lodzi, 

AL. KOŚCIUSZKI Nr. 15, tel. 144·77 

Wystawa otwarta codziennie od 9 do 21-ej. 

I 
ASTMY zastarzałe rótne kaszle, przy 
wilejne hor6b płucnych są uleczalne 
powidłami zdołoweml od 1902 roku. -
a.ooo listów pochwalnych Jest do przej 
f'zenia na mlefscu, opis leczenia na tą· 
danie bezpłatny. S. SUW AIQ'Sl(I, Lódt, 
Brz!złdska nr. 33. 

Dr. J. NADE-L 
•k••z•r. ClllOkOIOCI 

Qodzlnf przyJ'lC! od 3-6 I 7-8 

ANDRZEJA 4 
TELEFON 228-92 

DR. Ml!D. 

L. NITECKI 

I CHORZY na ruptury,. skr~ywienie 
kręgosłupa 1 rózne ka· 
lectwa ! 

Tekst i kliaze 
zastrzeione 
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Ubogie świeta w sporcie łódzkim w m~~~~l~~~:~~i~kich 
Jedyną atrakcją mecze piłkarskie o mistrzostwo klasy A strz~~toat~t;tj~w;~~f~~;1iS!~~~~I'a~~ 

TegorocM~e święta Wielkaon·c.n.e Lepsze siły. Między mymi wy.stąipią ró· k,u w Łoidzii. w ok1rns1ie śwfią:te.cmym wię· ~CZ~ 81:~~ ~t:~rr1·~\~&ł zespo oWl 
przedtsawiają si·ę w Ło1dzi pod w:zględe1m wnież dwa,j zn,akomici zawodnicy tego ks1zych atraik.cyj, zwolenn-icy ipiłtkal'stwa .W~uteik piott"aiżJki · Ra(piiidu druż)'lll'a ta 
siporto'Wym nie~.kle ubogo. Za,pO'wie· zespołu: Pomerancenhlum i Szajn:ia.k. niie będą mog.li nwi;zeikać na br111k e111ocji. cOOinęła się . nia drultire. .mieijisce w t.aib~ 
dziany w Łodzi wystę,p z.agra.nicznej ·dru· Jak wiiidać z powyższego mimo bra• 'mistirzoistw, maaąic 23 pkt. ·Na czQłio tabe 
żyiny pi:ł.karskiaj, . Móra miała zmierzyć Li W'7l"iUltlęł.a się Admira z 24 p'kit. 

i~~z1!'~bimz~~~:łj~~~fa~~ymczhe:thl Z dz1·ałalnos'c1· Z P M P OrlA ,-odrwołany. ŁKS poprostu nie chciał • • • • 1't JUgOSłOWlanin Odbywa 
wziąć n.a siebie ryzyka ŚJ>rowadzenia do Ko· nleren„J- -01-ewódzho w••kazala podróż dookoła świata Łodz~ kliubu węgiie1rski0go co sd.łą rzeczy ... - - ~ 
~wiązane iest z dużemi k0i&ztami. Z tych żgwoinoić: wezgs~kic;h oddziałów Do Łodizii p•r.z'}'1b')li w_ dinii\f wćtzoa-a~-
wzig,lędów . kaleinda.rzyk świątecmiy ogra- · Zgodci.e z zapowied1zią, odbyba .siię w Lmipr·ez, n.a czoło których wyibii.a się wy- s.zym jugo15łiorwi1a111•itti P· M.D; Stanlkol'Wlic, · 
nicz.a się nieµial \V}"ł'ł!CIZIIlie do spotkań dniu 25 marca br. Konferencja Woie· ściig Kola~ski na szo•sie o 

11
mistrz01Stwo odJbyw:~ący podróż naokoło Ma.ta. P. 

piłką·rSlkiich o mistnostwo najwyższej wódiz;ka Refere1nitów Sportowy.eh_ Z.P.M. Po11siki „Orlęda" oratz k0<1a:rS1ki bieg or· Stanikowk, kitóry pwesz.eidł już Aiusitirję 
klaiSy okiręgowaj, które., oo na.leży z na· P. „Orlę", w której u.cizestiruiiczyili przed· laków do Morza. , i Czechosfowację 01ra:z ozęść Polski jest 
ciskiem p-Odikreśltić, weszły iuż w począt staw1ciele Loidzi, Zitier.z.a, Piotrtkowa, Poza.item rozeg.rane ib1sitaną miistrzio· ozłookiem aikademk:llci~o t.e.atr.u w Beio 
ko•wej fazie w stadju.m wszelkiego zaiin.- Tomasizowa, Ozorkowa, i Paibi,aniiic oraz stwa wojewó~ki.e „Orlęcia" w kolar· gradzie. Poclirót swą o<libyw:a c·elem stJuid 
te-resowania. Zd. Wo·Li. stwie, lelk:kiei atrletyce, g.rach S/porto· j~~ k?'L!my nairo~~~· śmiiatedis p~iddóż· 

Ze sipot!kań miisibizowS1kich n;t czoło Wszyiscy zebrani sitwiercLzilli n.a WSllę wy·ch, ipływaniu .:i strze!laniiu, ora.z mi&t.rzo n'IJK•OIW'l "yiczymy lill.llKCeisiu w a• 2'e!J l'IO· 
wysuwa się mecz ŁJ~.S-u z TuTystami. pie, że życie SjpOrtowe we wsz)'6'tikich stiwa .lmla..rslkiie ;pos,ziczególmyich ośrod. - , dize. 
W n·orma.lnych wairunk·aich re.zerwa ozer ośrodlkach z.P.M.P. „Orlę" roziwija się ków „Or.lęcia" z tereilJU woi. łódi4.iego. • 
woo.ych nie byłaby groinym pr.zedwm·i· be.zustain:ni.e, a szeregi orlaków - spo•r· . „Orlę" weźmie t!ł'~że. udziia:ł w o,rg~ i Harcerze organizują 
kiem dla Turystów, jednakże nie nalezy towców sta.ile się powiększają. m:zowaine·1:1 ~rze:z MieJ1~k1 Koimdet. P~. ~ I drutyny kola•sko-motorowe 
z.aipomnieć, że LKS. ma d1

0 dy!Wozy.cJi Ilość posia,danych s·ekcyj n~e 1est we W.F. „śwu.ęc1e Sportu oTaiz w1eLk1·e1-1 , "' 
graczy li.goiwych, z cZe~o niewątpliiwi·e "M>izystkich o·środ!kach jednakowa. Lódź impre•z,ie, ulrząidzaneij przez Zw. Leigjoni~ ln1SfP·elkitor.a1t Wyiszikolenta w gł. kwa· 
skwapliwie skorz)'1sta. F·aifot te:n spo'\vodo p·o•d tym względem pr.zedisitawia się na.i· stów, p-oid nazwą uDZJień Le~i·onów". terze hilrCel'zy pr.zyistąipiiił do organiz,owa 
wał, że za:ilniteres()wa.nte powyż;szem lepiej, posfa.idając 9 seikcyj, a mi-attrnwi" ,W·1eile aza.su ipoświęcoino sprawie P. nia dirui:ytn kolairsko • mo1to~owych. Sa· 
sipotkaniem, które roze.g·ra.ne zo.staltlde w cie: kolarską, lekkoatletyczną, gier spor O.S. Kon:fere-ncja poleciła . W1S1Zysbkim moid!zieLną dI1UŻyinę sta:nowiić będą t.r.zy 
drugie święfo o go:c:Lz:inie 11-laj przed po· t<>wych, pł:ywiacką, strzelecką; ping-pon podwładnym ośrod:lmm aby na wł·a&nym zastępy, Hcz.<JiCe corne,j.mlll!ieij po 6 ko~arzy 
łudn1iem na sfacljo111i·e Ł.K.S-u, 1est o1hrzy gową, łyżwiarską, szachową i P.O.S. teret11Jie przeipirow.adz.ii•ły motHwie nitjwię I i 1 za,stŁęp1ow0go. 
mie. Placówki zamiejs·cowe ograniczają kszą 11ość p1rób. Postan.()Wiooo utworzyć Origa:n1zowame Óirużyin lrolamko • mo 

Wyindlk spot'kainia trudno odga.dnąć, się do 5-4 sekcyj. przy wiszyisit.kik.h łP'lacówtkach „Orlęcia" . to·rowyich ma na ce'Lu porpulairyzaiciję obu 
niewiad()Illo bo•wdem czy gos1p0<dar:ze z Łódź dziedy prym w grach sipodo· specjailne sekcje P.OS., których hasłem sportów wśród mfodziie~y. ora·z sizer.sz.e 
uHcy Wiodnej wys•tąJ>ią w swym na.jsil· wych, szacha·ch, wespół ze Zgierz.em w bę·dz.ie „Zdobycie P.O.S. - oboWiązkiem wykm·z}l'Slbainie Sl,Pt:zęrtu kioda.rsldego i mo 
n~ejtS.zym skfadziie. lekkiiej atletyce oraz w strzełeotwie. każdego „Orlaka", to1lytkiloiwe1!o dla ce·lów turys,tyb, 

O tej samei porze grają nia boisku Pabjanice natomiast po•siada.ją b. stl- · W końcu polecono wszystkim ośrod · . 
W.K.S-u woiskowl z Wldizewem. Ze ną sekcję kolarską, którą dz.iś za·lic~a koim „Or·lęda', .a;by brały czy~ny udz~ał O ·pUhilr Republiki" 
w.z.ględu na bardzo słabą formę ze:sipołu siię p-owsiZe,chnie ~o najsilnieąszych z ca· w żyic1iu s1porrfowem całego wO']. łód:dcie· I „ b d" t J 
ro-bo•tillkzego O<czekiiwać n.a;leży .z.wyciię- folfo W10ieiwód1zrtwa. Inne ośrodki jak go. wa czy„ t; ą reprezen ac e 
stwa W.K.S-u. Pi~rików toma.S1Zów, Zd. Wola i t,d. Przew01cLnfozył ko11fe1reincjf p. Boles· Łodzi I Warszawy. · 

Równlet o lł<>diz. 11-~l fłra1'ą na boiis· · 'd J t..!. • • h d I ł P 1 k k t ł W' · · w s ~ s nie posta .a;,ą W)'l1.11i'timerszyc zawo n ·1 a~ aw a • .sei ri: airzowa. P• J;&Me • Wa.rS'tawski Okręgowy Zwl. ązek ku przy ul. Wo,dinaj Hakoah. z Winił· k · .L • . L • • d k Z d Wo ~ki iJ)r zentP. ~T~ l. - rta.s . .infQtm·.iJt , zeanół .t·-'...._·.._Jd WU# 6.w, JfOilla.ide w o.im terenu~ o gry· s i, a a.rz.ąi . • Jew _ _, ;e -A n ~wr(>dł ~ię do ŁOZPNu z Rropezycją 
-~ ...,...... "V'" yu.v"""' r~ wa'fą m~ra.z wybttiną rofę /· - · wał p~ezi?'"· teg()2; Zarz~u 'r>· · ~Mt . rozegrania w medzie,tę dffflri'fi. .j nia stą:pi tym razem w swebiormalnei a.bsa.· W n:t h dz~ yttt Młtit! sportO'W}1ttil S&ezygielsiki. "" " w Watstawte ihiędzymfastowego meczu 

dzie, co przyczyni się II11iewąbp1i.wie do .ur.ządza „Orlę" sze·re~ irnteremjących pitkars~lego. Łódź-Warszawa o puhar 
zaciętej walk.i. Faworytem mooz.u je.sit ··---- „Republiki". Przypuszczalnie ŁZOPN Hako,ah. 

w godzmach pqpołudniowyoh zmie- Miesiąc propa. gandy I Mecze ellminacyJne zgodzi ·się na propozycję Warszawy, tak 
rzy ąię ŁTSG z bll;Illjaminkiem kla.sy „A" te mecz dojdlzie do s.kutik:u. 
KaJiskim Klube111 Spo11towyl1ll. Ze·szło- HakoahU o weJście do reprezentacji 
tyigodn~owy wyistęip Kalisza dowiódł, że Ruchliwe kierowni~two sekcji lek· ·państwowe) Przypuszczalny skład 
dru,żyny tei nie· naleiży lekcewżyć. Kali- ko • 'a:tletycznei ; rtier s.portowych .• Ha· 'W narbHżiszy pOlniedziałeik, 2 kwiet- rep ezentacj· p I k" . 

' t . t ł b ' „ d 1 n1:'a, od1będ ... :e s1'ę w Po·Z1I1··"'"':'u ..,1'ę..J.-• .11,lu r . 1 O S I na mecz sza.n1~e reprezein UJą yip zesp·o· u 01owe· koahu" orgMtizuj1:1 od 1 kwietnia o .... · ..... „ •n UJ,l;Y"" C h ł · 
go o dużych możliwośóoiach. Prawdo- ;na.ja b.r „miesiip propagandy sportu". bowe spoikan.ie bokse1ns1kie pomiędzy Z zec OS OWilCJit• 
podobnie jednak k>dziain.ie wyijdą z tej poZ1I1ańską drużyną Błękihnych a Gru· Po meczu treningowym, rozegranym 
waLk.i ohrooną ręką. W seI<::ji u1>•.i.wia sh,•: lekkoatletyk.;, dzią:dzkim K.S. w środę w Krakowie (wynik 2:2), lan-

Je:dyiny mecz pi.~rursiki o mistrzo· gry spoirtowe, jak: koszykówka, ~at• W ramach tego me1c2JU roze1traine 2'Jo sowany jest w sforach pif'karskich nastę-
Stbwo rnzegraaiy z.iosbnie róWillież w nie- kówka, hazena, szczypior.niak i t.p. Dla stMJ.ą dwiie eHmiinacyjne walk.i, lmóre ptijący skład reprezentacji Polski, która 
dtzielę. W god11ina.oh popotudtniowych pań są uruchomione sip.e.cjalne ko·mple· zad0cyidu;ją o we1jściu d1W1Uch zawodinii· ma grać z C1ze.chosłowacją o mistuo· 
mnierzą si·ę tnian·owiide na boi1sku WK: ty gimnastyc.z.n·e. ków do re,p•re·zenrbaojl poiLskieq na tnistrzo stwo świata: Albańskt, Martyna, Buła­
S-u Ma.kabi ze Strzeileicllciim Klubem Zapi1siu4a.icy silę w mie&~cu propagaa:i- stwa Euroipy w Budaipeisz.cie. Wailczyć now, Kotlarczyk li, Kotlarczyk I, My• 
Sport·owym. Drużyna żyidoW1Srka z.a~hę·c10 dy są zwo•Lnieni od opłaty wpii.s1Jweg(\ , będą mi.a:noiwiiaie Rothofa (W -wa) z Ja· siak, Matfas, Naw.rot, Smoczek, Niech· 
na nie0iczeJkiiiwain1em. tlW'y!c.ię:stwem naid Zapisy pil.'IZyjimuje codiz.iennie sekre· rząibkiem (śląisk) i K~nar (PiOIZlt1aó) z ciOł. 
WIMĄ, iJmobiilirowala .na ten meioz naj· tarjat stoiwairZ)'lszenia, Piot'l"kowska 83. Forlańskhn. · 

I 

fiRE'f A fi4R.BO w filmie 

„Jaką mnie . pragniesz" 
Następny program Metro --Adria 

• 

Dr. med. Dr. med. 2-Jo DOKT6R Dokl61 

p~:njc~!~~!~0!!. !j.·.}: ~6~h~ ~~'!~~~!~~!';'!.~~i H. z B LI c KI 
. rvcznych I moczoplclowvch ' • Polrkowska ''· c I I i ..... 7 CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE akuazerJa I chorobv kobiece eg e n ana ~'C I MOCZOPLCIOWE. - kl t 

. tel. ~13-~ . telefon 141-32 Oabłneł Roentaeno • leczniczy, arOIOlllS OCIO • 
przyJmuJe codz1en!J!.1e od 1~12 Przyfmufe od g s-to 12_ 2, 5-8 w. P~yJmuJo od 8 ao-io r 1 do 2 1 pól uodz, przyjęć 3-8, telefon 237·88 

ł 5-8 Wlecz. niedziele i świeta od 9-11 1 od 6 do 8 I ~ół wl~ w niedzielo DBAJ O SWOJA ODZIEŻ, 
CENY LECZNICOWE 1 iwt t od lO-l wsze~ką uszkodzona. garder<>be, Jed· 

Dr. MED. __!,3 
• wabie„ :!ywany i pakr·owce i t. p, do-

DR. MED. ł1•k ł • B t • prowadza do pierwotneg-0 stanu AR· 

M TAUBENHAUS I O ~1 orns e1n OKAZJA! 3 poczt. retuszowane l.50gr.1YSTYCZNA CEROWNIA I. KLEBER, U tylko w zakładzie fotograficznym L. PIOTRKOWSKA 45, w podwórzu. 
• . . Laksa Żeromskiego 84 dojazd tram- DO WYNA.IĘCIA zaraz sk!lep z pako· 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA choroby kobiece I akuszer:ja 1 '1• „ 6 8 0 • jem, 2 poko!e z: kuchnią. suten:na na . R k N 5 wa am • "• · · · warsztat, S1enk1ew1·cza (iZ. Po1edyfi-. zfYj erS ka 11 ZCJOWS a 1• ANGIELSKIEGO konwer<;acii l literatu cze pokoje i sale fabryczne Kątna 5. 
fi; · ' (wejście Sieradzka I}. Tel. 191-08. ry udziela rutynowany nau. czyciel,jPOKóJ umeblowany do wynaiecia od 

rei. 246·09. Przyiecia: 10-11 i 16-19.3<' ul. Zawadzka nr. 21. m. Ba, front. co zaraz Aleja 1-go Maja Nr. 5Z, m. 6 
Przyjm. od 4-8 w. ao„J niedziele• 10-la dziennie zastać Od godz. 4-7 po pol. 1-sze piętro, front. Z7 

-
LEKARZ • DENTYSTA 

8. NUUIUM~Wł . 
przyJmufe od 3-7 Po Pot 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

Dr. Jan Polak-
u•. rtAWROT rtr. 7 

TeL 164·21. 

choroby wewnętrzne I. a11ergicz:ie 
(astma. Pokrzywka, migrena. reu· 

mat}'2'm) 

Oodtinv 1>r.iY1eć Ił· ·.7 • 

. . 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

~~owie~t w un~~lie ~Oli[yjnym 
.W jednym z gaibialetów dyrelkqi ipolii­

cji pa ryskiej siedział prz;y biutku n.iemło 
dy już, sz'})akowa:ty mężczyzna. Był to 
komisarz służby śledczej, Andrzej Fe­
rant. 

W godz.inach przedpołudniowych 
przyjmował on i.nter,esan.tów. Tym razem 
~fos iła si.ę tyJ/ko jaka~ młoda d%ie w-
czyna. · 

Komisarz Ferant ~ył z tego powodu 
bardzo zad'°woilony. tWi ciągu k.Hku mi­
nut załatwi ~ej sprawę i będlz.ie mógł 
pó,jść do karwia.mi. 

- A więc słuoham panią - powie­
dział, nie patrząc nawet na dziewczynę. 
O co ohodzi? 

Nr. 90 

Ucieszny film „Ex.pressu"-

- Moja sprawa ie.st bardzo tragd.<:.z­
na i dyskreit:na - r071P0częła drżącym 
głosem. - Nie wie:m, czy panu starczy 
cierpliwości. Za,jmę chyba paoo dość du­
żo czaisu. 

- Proszę sI:ę wobec .t~o stre&zczać, 
przerwał jej k-0miisairz. Mogę pan.i poświę 
cić naijwyżeij dziesięć minut. 

Pat: - Inni maia. svczęścre ... Patrz, Posłaniec: - Pukam i pi~arn i ni!kt l Posłaniec: - No, .nareszcie!... Czy 
poStan!iec przyniósł dla naszegQ sąsiada nie otwiera ... Już mnlile mdlli„. Mus21ę so- tu mieSZJka pan Gapski? ... 
świąteczny prezent... bie trochę kropnąć z butelki na roz- Pat: - Owszem, w'faśnie Ie1sitem pa111. 

P.atachon: - Wyobrażam SJ()lbie co grzewkę„. Oaipski, a to jest moja żo.„ przepr~-
tam jest w tej pa-czce... Co za sipecja· Pat: - Uwaga„. Podciągnięmy pre- sziam, a to jest mój syn ... SyneciZku, me 

- Pomaram &iię - T.zekła ciioho. -
Mam oibeooie dziewięł:rnaście lat. To, o 
~zem pragnę powiedzieć, dlziiało się 
przed sześciu Jaty. Byłam wówczas ucze 

ły!„. A ja jestem taki głodny.„ lzencilk pod nas.te olkino... jpchaj się! ... 
Posłaniec: - No, jak tam?! ... Otwo- Patachon: - Dobra naisza... Żeby Patachon: - Tatusiu, a od ko~o o-

rzy pain, ozy nie? . .- tyliko ten figiel się Uldlal· .• TaJk mi się jeść trzymaliśmy ten śliczny prezenc11k?.„ 
chce! · Pewnie mamusia nam przyslata„. 

nicą trz·eciej kilasy. 
W oilcresie letnim wyljeohałaan z ro· , 

dzicami na wieś. i 
Ojciec mój w tym ~-esie, b)"ł doiść 

za.możnym kua>cem. To zreisiztą właści· 
wie niiema nic wspóln~o z oalą sprawą . '. 

- Proszę wreszcie przeijść do rzeczy · 
nl•ecierpliwił się koaniisar.z. i 

- Już za chwilę, pa.nie komLsarzu -
ożywiła się naigle dziiewczyna. - A więc 
sitało się to w czerwcu. Ddkładnie, 29-go 
czerwca, około godz:iiny dziesi.ątEaj wie· 
e:zorem . . Przechadzałam się sama po le· 
Slie, Lubiłam w ty.eh c.zasaoh ocllbywać sa 
motne spa,cery. Sikoda ~edn.aik, że ro- ' 
dzice mi. na t.o ze,zwailaili. Pat: - No, kawal udał się znakomi-

~:Ua.;Jca1ąc się !PO lesie, natknęłam się cie! ... Ale nabrałem go, co? ... Nie pola­
na Jakiegoś ~ężczymę. Był piija.ny i led- pruł się wcaile!.„ Teraz przetniemy sz111uir-

łwo t~zymal. się n ~ogac!t. Powmnam by ki, o, tak.„ i będziemy mieli fajne świę-
a UCl!P • 1 u 1łam ~edn.alk tego i na ta! 

· nieznl14oimym w roz- PatazhOn: - Straiswie już Jestem 
-c- ~ c~aw;J. co tam przystano naszemu zac-

- nał.a z.a!ledwie parę nemu sąsiacl!G>wi·.~· Je.żeli bęGz.ie- s.tynka, 
v'-"Y chciałam odda:liić się, n.Lezna to ja ją sobie zamaiwiam„. Tak mi się 

joony ch~ł mnie za rękę. Poczęłam jeść chce! 
wzywać pomocy~ 

. Niestety, w lesie o te1 iporz.e nie ł)yło 
mkogo. Nf.ezna.jomy widocZIDliie zdawał 
·sobie z tego sprawę, gd<ytż moje krzyki 
wcale go nie puera.ziły. 

Rzuci! się na 2mlie, iak dz.itkie zwie­
rzę i ishańbił mnie„. 

N ad ranem znaleziono tnnie w lesie 
nieprzytomną. Przewiezi-0110 mn.Jie do 
szipitala, w którym s.pę.dziła.m prawie 
dwa miesiące. 

Gdy wreszcie powrócił.am dio zdrowia 
dowiecfaiałam się że w mię.dzyczasie, mo 
ja matka przeniosła się do w1ecziności. 
Biedac.z!ka, sercowo obora, lllie moigła 
prze·żyć fogo 111.ieszczęścia. 

- Tak, to i~tolniie aesi bardzo tra­
gicz.ne-przerwał dziewczVllli·e :na ohwi­
lę komisarz, odrywadąc głowę od 61tosu 
papierów. -P1wszę mówić daleii. 

- Jaik iuż .zaznaczyłam na wstępie, 
miałam wówczas trzynaście lat. Od te­
go czasu minęło ~uż sześć lai. Do tej po·· 
ry jednak wsipomn~enia strasznej nocy w 
lesie, wciąż mn~e prześ'1adiują. Jestem 
strule prz,'1hi:ta, Zl.tliechęcona do życia i 
wciąż nie pr.ze·sta;ę m-y&leć o &amohóij­
stwie. 

- Rozumiem panią - witrącił znów 
kom~sarz. - A czy ten łotr ieszcze prze , 
bywa w więzieniu? Czy go wog.óle 1 

ujęto? I 
- Nie zwracał·aim się w01g6le ni>g-dy , 

do władz. Moi rodzice ;również nie uczy 
ni'li tego. Zreszitą, może tein człowiek lilie 
jest wcale z'bwdniiarzem. PQJ>ro.stu był 
mocno pijany, niie widział mnie nawet 
dl{)kładn.ie w ci:em.no~ciach i nie zdawar 
sobie siprawy ze swęgo czynu. I 

Pat: - :Rainie kormsa:rzu, melidluJemy 
posłuSimie, jako że znaleźliśmy przed 
chwiila. tę oto paczkę na uliicy i ponieważ 
jesteśmy ludzie uczciwi, więc odldajemy 
~gu.lbę„. 

Patachon: - . Właśnie... Oddajemy ... 
Może tam bomba leży... aillbo poćwiair­
towane zwldJci. 

Przodownik: - DcJbrze, dizi~kuje pa­
nom„. Zobaozymy co tam jest ... .. 

----- · (:6--:.; . 

„ ~ł ~~....._....... - ·- - - ----ie---- ---.- -

Pat: - Masiz. baibo, reautęl .. O, jej!... Pat: - Trzeba klomuś tę pac?Jkę pod1. 
Nie1oh go djabli porwą! ... Zrobili nam ka- rmcić. .. Oo zrobimy 'L tym kotem? ... 
wal prima-aip-rtlHisoWy!... A tak się już deiszylem! ..• Mój Boże!, .• 

Pataohon: - Czarny kot wróży w Swi:Lęta - a my nic nie mamy ..• 
dodiatku niepowod2enie-„ A pudiziesz!... .Patachon: - Lepiej już mi nie przy-
A sio!... A to nas nabrali paskUJdnie!.. pominaa ... Patrz, wsi,yscy ~teszą dlo do­

mtt ·na. świ~t~czną kol~ci~ .. Ni~ v.rytrzx· 
mam... 0, 1e1 ••• Tak m1 się Jesć chce' 

Pat: - Uclekajltny!... Policjant g"oni 
nas!. .• Kot mu uciekł z pud~a !. .. 

Patachon: - Szybko!„, .W nogi!... 
Bo może być tle z nami!. •. 

ZłOdZłej: - (.iwuca sk'raKl'~ooa. pakę): 
O, jej„. T-0 pewnie mnie gonią ... Trzeba 
z:mykać„: Nie udla~a się przedś~atecz­
na wyprawa„ 

Pat: - Ozemu te111. facet tak ude­
kał? .. Nie rozumiem ... W każdym razie 
dobrze mobiliśmy, żeśmy t:ę paczkę pod­
nie§li„. 

Patachon: - Pewnie ... Może tym ra­
ziem coś w niej ·znajdziemy ... Tak mi się 
Jeść chce! I 

Przodownik: - Co to?... Znowu 
pacz4cę niooą? .•• Oszaleli? 1 

- Musiał zdawać sobi-e sprawę! -
kr.zyknął oburz001y komlisarz. - Szikoda 
że pani tyle lat czekała z m~ldunliiem. - - ---- - - ·------ ------ ___ ---··--·- _ 
Może z:na pani jego nazwisko? Patachon: - Głupi był twój J>?ll111· J . Pał:-Ale teraz już bęOlziemy ostroż-1 Pat: - Hurrrrnrrrrra!. .. Oóirą nasi!. .. 

- Teraz już znam ~ odpowiedziała Bo co tera;z z talką pa.czką zrobnny· ... m ... ~ak wyslk.oczy kot albo pd~, zaraz Wiwat!... Niech żyje!.., Będziemy mieli 
dziewczyina, SIP'oglądaiąc w oczy komi:sa Znowu, k~mt.IJŚ podrzucić?... Czuję, że, po łbie dostame SZ!Clzotka.! teraz „wsuwanie" 111.a cale święta'· 
rzow~. - · Właśnie dfatego abecn-ie, po tam oos me w porządku .. : . I Patachon: - A ode mnie ~a dodatek f Patachon: _Ale Uibacja!, .. Cesar'Z ja­
sześciu laitach, zgłooiłam się tutaj. Tym Pat: - Trudino ... Ma~llllY ·JIUż · tą - ·~a- trz~acz.11cą! ... Uwa.ga! ... Rozcinam sznu-1 poński me będzie dziś miał leps·,;ej wie-
męż.czyzną był..„ iP'an, panie komi-sair:m„. birać do d!omru... Stało st~... ry!._ · Cl~erzy !... Si:adaj, pil"Zyjacielu, do uczty 
_____ , _______ T_ru_m_._n,_. ----- w1eHrnnoicneJ!... Tak mi się jeść chce! ... 

Za wydaw,cę ·i druk.: .Wyda\}'n_ictwo .Republika'~ Sp. z ogr . . odtP .• .red~_toi: o.dROW.ie~jajny: Jan Orobelniak, Łódź • .Eiotrkowska 49. · 




